Nr. 260. 


Środa, 4 Grudnia 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu z wyjątkiem dni poświą- 


teeznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 hal. 
,. Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata miejscowa: 


Bocznie „ . de . ; 60:— K zońznie * JE JB 2 TW:— K 
półrocznie . . . . . . 50:— półrocznie . . o . . . 36:— 
ćwierćrocznie . . . . . 15— ćwierćrocznie . . . . . 18:— 
miesięcznie. . s . . a 5:— miesięcznie. s o e . « 6— p 


Prenumerata zamiejscowa : 


miary petitowej. 


Podwale 1. 3. 


„Przewodnik naukowy i literacki*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwow- 
skiej“, otrzymają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy 
prenumerują od 1 stycznia do końca czerwea, ćwierćroczni 1 miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 24 K. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamiowy lub jego miejsce 30 hual. tavelaryczny i liczbowy 40 hau. 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1:50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne ili- 
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsee. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
spieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


Lwów, 3 grudnia 1918 r. 


Z Tymcz. Komitetu Rządzącego. 


Komunikat. 


W skład delegacyi, która wyjeżdża dziś 

w południe do Warszawy wchodzi całe pre- 
zydyum T. K. R., a więć pp. dr. Adam, dr. 
Dubanowicz, inż. Hausner i dr. Stesłowicz, 
ponadto dyr. Głażewski i poseł Hipolit Śli- 
wiński. Delegacya zabawi przez jeden dzień 
w Krakowie i jutro wyruszą ztamtąd w dal- 
szą drogę do Warszawy. Na czas nieobecno- 
ści członków prezydyum polecono prowadze- 
nie jego czynności pp. dr. Chlamtaczewi. 
Obirkowi i Skarbkowi. Całe wczorajsze po- 
siedzenie T. K. R. było poświęcone omawia- 
niu dyrektyw, któremi delegacya ma się kie- 
rować w swych rokowaniach zarówno w Kra- 
kowie jak Warszawie. Tak samo dyskusyę 
jakoteż uchwały uznano za poufne. Linię 
wytyczną dla delegacyi ma stanowić zasada 
utrzymania za wszelką cenę jednolitości za- 
rządu kraju. Aby spełnienie tego zadania 
załatwić, delegacya złoży na wstępie swych 
rokowań mandaty wszystkich członków T, 
K. R. do rozporządzenia rządowi polskiemu. 
* 


W skłsd Tymczasowego Komitetu Rzą- 
dzącego wszedł w miejsce dr. Stanisława 
Głąbińskiego z ramienia stronnictwa naro- 
dowo - demokratycznego dr. Zdzisław Pró- 
chnieki. 

* 


Na stanowisko prezydenta krajowego 
Urzędu odbudowy zatwierdził Tymczasowy 
Komitet Rządzący dr. Aleksandra Raczyń- 
skiego. 


2) 
JAN PIETRZYCKI. 


NOTATKI Z OBCZYZNY. 


(Tablica Jarosława z Polski w Bolonii. — 
apis na „casa Viviani“. — „Architekt kró: 
ła polskiego“ Matteo Castelli. — „Polonus“ 
Yolpata w bibliotece watykańskiej. — „Dom 
Mickiewicza“ w Reymie — Poeci polscy w 
Trenta Tre. — „Pomnik polskiego powstań- 
ca“ Agesilaa Venansia. — Dwa grobowce. — 
Ostatnia pracownia Kraszewskiego.) 


(Ciąg dalszy. 


„ „Jak dowiadujemy się z relacyi Roberta 
Giraldiego (zbiór „palatyńskich* rękopismów 
alilensza w wydaniu R wysłane 
teleskopy, o które tak zabiegał król polski, 
uległy w drodze zniszczeniu. Giraldi zazna- 
Cza, że nietylko Władysław IV., lecz i pol- 
ty uczeni darzyli florenckiego mędrca uzna- 
„18m wbrew opinii Papieża Urbana, potępia- 
JAcego wiedzę Galileusza, o czem również 
ranadCZY przechowywane w bibliotece flo- 
Jan 8] pismo prof, Akademii krakowskiej 
1 821 rożka, wysłane do Galileusza 28 maja 
-oad E Padwy. 
»trzezacny panie“ — czytamy tam — 
zehocjąż nigdy M spotkaliśmy się w życiu, 
nY mi 
twój, p 
mnie 
przez 


jesteś, jako świetny uczony. Uczeń 
olak, Marcin Zborowski zaznsjomił 
Przed laty dwudziestu z wynalezionym 
Ciebie cyrklem. Później w wielki po- 
cejskięp eiO mnie odkrycie planet Medy- 
© mięs obalające dotychezasowe mniemanie 
mówią ANOŚCI firmamentu. Nieraz o tem 

em w krakowskiej Akademii w czasie 


Komunikaty 
warszawskiego sztabu generalnego. 


Warszawa, 30 listopada. Komunikat 
sztabu generalnego z 29 listopada: 

, Operucye w Galicyi wschodniej postę- 
pują w dalszym ciągu. Na wschód od Lwo- 
wa zajęio Barszczowice. 

Grupa podpułkownika Swobody zajęła 
Felsztyn. 

Część grupy generała Roji podjęła akcyę 
w kierunku południowym od Lwowa. 

Nieprzyjaciel zajmuje linio Zółkiew— 
Kulików — Dawidów--Sołonka Wielka, 

W Siedleckiem toczą się wałki z banda- 
mi rabusiów. Ekspedycya, pozostająca pod 
rozkazami kapit'na Popowicza, w okolicy 
Roblina, ujęła 40 rabusiów, posiadających 
znaczną ilość broni i zrabowanych towarów. 
Zdradziecko zabity został 1 oficer i 1 żoł- 
nierz, a 6 żołnierzy zostało ranionych. 


Szef sztabu generalnego. 
Za zgodność: Nieniewski, podpułkownik. 


Warszawa, 30 listopada. Komunikat 
sztabu generalnego z 30 listopada: 

W Galicyi wschodniej Ukraińcy kon- 
centrują się na linii Stary Sambor— Stara 
Só!- Sambor i usiłują opanować linię kole- 
jową z Chyrowa. Z pomocą pociągu pancer- 
nego zosteli odparci, ponosząc znaczne straty. 

Nasze oddziały posuwają się w kierun- 
ku na Starzawę. 

Operacye grupy w północnej części 
wschodniej Gzlicyi wspiera nowa grupa puł- 
kownika Jarosza, zorganizowana w Jaro- 
sławiu. 

Na tyłach oddziałów ukraińskich bandy 
dezerterów rabują i grabią. 


naszych naukowych dysput. Jak wiem, uczy- 
niłeś też odkrycie plam na słońcu i praw 
unoszenia się na wodzie, treści tego odkry- 
cia jednak nie znam i proszę cię, byś mnie 
zechciał o tych nowych prawdach powiado- 
mić. Kiedy ogłosisz światu swój system ? Czy 
natrafiasz może na przeszkody i trudności? 
Obawiamy się o to, ale ty, panie, niezem 
się nie zrażaj! Umysł twój, jako filozofa, 
musi się różnić od umysłu pospólstwa. Po- 
zdrawiam cię, oddany tobie M, Jan Broscius, 
matematyk* *), 


W pobliżu jeziora lugańskiego, przy 
wąskiej; skalistej drodze, zdążającej od stro- 
ny wioski Melide ku przepysznemu kościo- 
łowi san Paolo e Andrea w Caronie, stoi po- 
chylona od starości, wsparta na portyku ka- 
plica, mająca na frontonie taki oto napis: 

„W miejscu, gdzie wznosi się ta budo- 
wla, Matteo Castolli, nadworny architekt 
króla polskiego, wraz ze swymi trzema sy- 
nami ujrzał w r. 1618 płomienny krzyż, 
wznoszący się w powietrzu. Ku upamiętnie- 
niu przedziwnego zdarzenia ufundował w r. 
1626 ten dom Boży“. 


Skromny, w kwadrat zbudowany ko- 
śclółek o płaskieh, białych ścianach, nakryty 
czarnym metalowym hakiem dachu, kryje 
wewnątrz kilka starych, interesujących fre- 
sków. We wgłębieniu ołtarza widzimy Ma- 
donnę, wzorowaną w pozie na rzymskiej 
„Piecie*  Bounarotiego, obok ewangelistę 
Mateusza i Karola Boromeusza, patrona zie- 
mi medyolańskiej, na pułapie gloryfikacyę 


*) Przebywający przez szereg lat we 
Włoszech Artur Wołyński w wydanej w r. 1878 
we Florencyi książce: „Lə relazioni di Galileo 
Galilei colla Polonia“ ogłosił znajdujące się 
w arebiwach dokumenty, odnoszące się do sto- 
sunków Galileusza z Polską. 


Zarządzona przez władze ukraińskie 
mobilizaeya postępuje bardzo opornie. 


[A 


Ustawa wyborcza do Sejmu 
polskiego. 


Pisma warszawskie podają wiadomość, 
że Rada Ministrów przyjęła w drugiem czy- 
taniu ordynacyę wyborczą do Sejmu konsty- 
tucyjnego. 

Art. 1. postanawia, że wyborcą do Sej- 
mu jest każdy obywatel państwa bez różnicy 
płci, który w dniu ogłoszenia wyboru ukoń- 
czył 21 lat życia, 

Art. 8. Wyborcy głosować wolno tylko 
w jednym obwodzie głosowania, 

Art. 4. Wojskowi wszystkich stopni i 
wszystkich rodzajów broni w służbie czynnej 
nie biorą udziału w głosowaniu. 

Art. 7. Wybieralni do Sejmu są wszyscy 
obywatele (lki) państwa, posiadający czynne 
prawo wyborcza, niezależnie od miejsca za- 
mieszkania, jak również wojskowi. 

Art. 8. Urzędnicy państwowych władz 
administracyjnych, skarbowych i sądowych 
nie mogą być wybrani w tych okręgach wy- 
borczych, na które rozciąga się ich działal. 
ność służbowa, 

Przepis ten nie dotyczy urzędników i 
wojskowych władz centralnych, 

Art. 9. Płatni urzędnicy państwowi, 
oraz wojskowi z chwilą wyboru na posła zo- 
stają zwolnióni na czas trwania mandatu ze 
swych czynności służbowych i nie otrzymują 
a ten czas poborów, związanych z ieh 
urzędem. 

Przepis tən nie dotyczy ministrów, pod- 


Boga Ojca, na prawej ścianie Golgotę. Naj- 
ciekawszy jednak fresk znajduje się na ścia 
nie lewej: przedstawia on zdarzenie, które 
poprzedziło budowę kaplicy, dając przytem 
współczesne, autentyczne portrety Mateusza 
Castellego i jego trzech synów. 

O Castellim, jako „architekcie króla 
polskiego*, wiemy niewiele, Tytuł ten otrzy- 
mał w r. 1614 od Zygmunta Wazy — w r. 
1620 mieszkał podobno w Krakowie. Wyda- 
tna jego działalność artystyczna przypada 
na czas pobytu we Włoszech, gdzie zasłynął 
nietyle, jako budowniczy, ile raczej, jako 
sztukator, że wspomnę choćby tylko przepię- 
kne jego sztukaterye, zdobiące presbiteryum 
bazyliki Santa Maria Maggiore w Rzymie. 


W bibliotece papieskiej w Viatykanie, 
w zbiorze sztychów głośnego w w. XVIII. 
rytownika rzymskiego Giovanniego Volpata, 
znajdaje się mało znany wizerunek króla 
Augusta ITI. na tle grup symbolicznych, pod- 
pisany „Polonus“. 

Król wyobrażony jest w stroju korona- 
cyjnym na tronie, którego szczyt zdobi uwień- 
czona koroną tarcza z Orłem białym i litew- 
ską Pogonią, porozmieszczane zaś dokoła 
grupy wyobrażają ówczesną Polskę, co zwa- 
żywszy, że sztych wykonany jest przez cu- 
dzo”iemea, czyni zeń tem ciekawszy doku- 
ment. Poszczególne symbole — o ile zdoła- 
łem wywnioskować — mają przedstawiać: 
szkolnictwo, kler, sąd, nauki wyższe (grupa 
astronomiczna), politykę, siłę zbrojną — tuż 
przy tronie klęcząca niewiasta w koronie 
królewskiej na głowie jest niechybnie sym- 
bolem Polski — w ostatniej zaś grupie: Fu- 
rya opleciona wężami, przed którą stoi ry- 


cerz z podniesionym mieczem, to jakby prze- |, 


powiednia zbliżającej się klęski, która nie- 
bawem zagrozić miała polskiej całośc. pań- 
stwowej. Tło rysunku okala wieniec, sple- 
ciony misternie 2 szyszsków, kołezanów, po- 


sekretarzy stanu i profesorów wyższych u- 
czelni. 

Art. 10. Poseł, powołany do płatnej 
służby państwowej, przestaje być członkiem 
ejmu. 
Przepis ten nie dotyczy ministrów, 
podsekretarzy stanu i profesorów wyższych 
uczelni. 


Okręgi wyborcze. 


Art. 11. Państwo Polskie zostaje po- 
dzielone ua okręgi wyborcze. Wykaz okręgów 
wyborczych i siedzib głównych komisyj wy- 
borczych jest wyszczególniony w osobnym 
dodatku. 

Art. 12. Jeden poseł przypada przecię- 
tnie na 50.000 luduości okręgu; na ułamki 
tej liczby, wynoszące powyżej .25.000, przy- 
pada jeden poseł. 

Obszar Królestwa Polskiego dzieli się 
na 34 okręgi wyborcze, z ogólną liczbą men- 
datów około 250, Ślązk cieszyński, Orawa i 
Spiż stanowić mają 1 okręg wyborczy. 


Galicya 


podzielona została na zachodnią i wschodnią. 
Zachodnia wybierze 67, a wschodnia 94 
posłów. 

Zachodnią Galicyę podzielono na 11 
okręgów, wschodnią na 18 okręgów. Miasto 
Lwów z powiatem ma 6 mandatów. 

Wybory we wschodniej Galicyi ze 
względu na sytuacyę wojenną nie odbędą się. 

Do Sejmu wejdą posłowie parlamen- 
tarni, Tylko we Lwowie odbędą się wybory 
uzupełniające w dwu opróźnionych okręgach, 


Zabór pruski; Litwa i Ruś. 


Sprawa wyboru załatwiona będzie po 
porozumieniu z przedstawicielami społeczeń- 


chodni i tarcz, na których Volpato wypisał 
w języku łacińskim szereg pytań i odpowie- 
dzi mających charakteryzować współczesnych 
mu Polaków. 

Jakż ż wypadła owa charakterystyka 
według pojęć rzymskiego rytownika ? Oto po- 
słuchajmy : 

Jaki jest umysł Polaków? — Wyniosły, 
Jaki charakter? — Flegmatyczno - cholery- 
czny. Obyczaje? — Proste i surowe. Choroba 
specyficzna? — Kołtun. (1?) Do czego obja- 
wiają zdolność? — Do językoznawstwa. Czy 
umieją się rządzić? — O ile unikają nie- 
zgody. Jacy są pod względem wiary? — 
Rozmaici. Do czego przywiązują wagę? — 
Do herbów. Pod jaką przebywają gwiazdą ? — 
Pod koziorozeem. Ogólna ich wada? * Piy- 
tkość. Czem marnują ezas? — Wewnętrzne- 
mi kłótniami, W jakim klimacie żyją? — 
Chłodnym i płodnym. Jak uformowało się 
ich państwo? — Wędrowny naród Gietów 
osiadł i utworzył republikę. Czego pragną, 
jako ogólaego dobra? — Pokoju. Jacy są 
w jedzeniu. i piciu? — Niepohamowani, Jak 
odnoszą się do niewiast? — Pobożne i skro- 
mne darzą szacunkiem, złe starają się po- 
prawić chłostą. Jaka wadą łączy się z ich 
męstwem,? — Porywezość. Jakie mają twa- 
rze? — Ukrągłe. Jakie zwierzę jest im po- 
dobne? — Niedźwiedź (!?). W co się ubie- 
rag? — W togę. (1?) Kto nimi włada? — 
Kiól wybieralny. W czem się ćwiczą? — 
W jeździe konnej. 

Jak przekonujemy się z owej „chara- 
ktarystyki* Volpata, wiadomości o nas w wieku 
XVIII,, na obczyźnie były tak niedokładne, 
powierzchowne i naiwne, jak — niestety — 
zdarza się to nieraz i dzisiaj! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


stwa polskiego w Poznańskiem i na Ślązku, | 


również sprawa przedstawicieli Polaków na 
Litwie i Rusi. 


Zatwierdzenie ordynacyi wyborczej. 


Dnia 30 listopada ogłoszono dekret o 
zatwierdzeniu ustawy wyborczej do Sejmu 
w następującem brzmieniu: 


Reaktywowanie 


lwowskiej dyrekcyi policyi. 


Z dniem dzisiejszym rozpoczysa swoje 
czynności w pełnym zakresie działania 
lwowska dyrekcya policyi pod kierownictwem 


Niniejszem zatwierdzam przedłożoną mi | starszego radcy Kreinert. 


przez Radę Ministrów ordynacyę wyborczą 
do Sejmu ustawodawczego. 


Podpisani: Naczelnik Państwa J. Pił- 


Departament prasowy obejmuje starszy 
komisarz Smółka, departament obcokrajowców, 
spraw pasportowych i meldunkowych radca 


sudski m. p., Prezydent Ministrów J. Mora- Urbanowicz, biuro bezpieczeństwa radca Su- 


czewski m. p., Minister spraw wewnętrznych 
Thugutt m. p. 


Dan w Warszawie, 26 listopada 1918, 


Równocześnie ogłoszono 


dekret zatwierdzający generalnego 
komisarza wyborczego. 


Dekret ten brzmi: 


„Niniejszem  zatwierdzam obywatela 
Bronisława Sobolewskiego na stanowisku ge- 
neralnego sekretarza wyborczego. 


Naczelnik Państwa J. Piłsudski m. p., Pre- 
zydent Ministrów J. Moraczewskt m. p. 
Minister spraw wewnętrznych Thuguść m. p. 


Dan w Warszawie, 28 listopada 1918“. 


Wybory rozpisane na 26 stycznia. 


Ogłoszony też został następujący de- 
kret do Sejmu ustawodawczego: 


Na mocy zatwierdzonej przezemnie or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu ustawodawcze- 
go, zarządzam powszechne wybory poselskie 
na dzień 26 stycznia 1919. 

Wybory rozpoczną się o godzinie 8 ra- 
no i trwać będą bez przerwy do godziny 
10 wieczorem. 

Wybory odbędą się : 

Galicya ma okręgów wyborezych 11 z 
71 mandatami. Ponieważ zaś w okręgach 
wyborczych, mianowicie: miasto Lwów, po- 
wiat sądowy Lwów, powiaty polityczne Ra- 
wa ruska, Sampor, Skole, Stanisławów, Ko- 
łomyja, Drohobycz, Bóbrka, Złoczów, Żół- 
kiew, Brzeżany, Tarnopol, "rembowla, wy- 
borów teraz przeprowadzić nie można, prze- 
to do Sejmu ustawodawczego wejdą posłowie 
polsey tych okręgów do byłej Izby posłów 
Rady państwa monarchii austro-węgierskiej. 


W opróżnionym przez śmierć w okręgu 
wyborczym miasta Lwowa, — rozpisuje na- 
czelnik Państwa uzupełniające wybory na 
dzień 26 stycznia 1919 godz. 8rano według 
ordynacyi wyborczej z r. 1907, 


Wybory te przeprowadzi urzędujący za- 
rząd miasta. 


31) 


Georges Ohnet. 


| M4 


OSTATNIA MILOSC, 


Paw PPPOE 


VII. 
(Ciąg dalszy). 


W rzeczywistości bowiem, w jaki spo- 
sób Armand spędził owe ubiegłe sześć mie- 
sięcy, w ciągu których Łucya była wyłącz- 
nie pod jego opieką? Odgrywał istotnie ro- 
lọ troskliwego opiekuna. Przyjeżdżał regu- 
larnie ją odwiedzać, jak ponsyonarkę w kla- 
sztorze, dowiadywał się o jej zdrowie i ma- 
teryalne potrzeby, prowadził z nią rozmowy 
z prawdziwą delikatnością, obojętne, Nie wy- 
rzekł nigdy ani jednego słowa, któremuby 
można było cokolwiek zarzucić, A teraz ża- 
łował swego uwiarkowania, bo już chyba 
nie znajdzie lepszej sposobności, aby owła- 
dnąć sercom Łucji. 


chański i komisarz Skrzyniarz, biuro doroż- 
karskie i szynkarskie komisarz Raczek, biu- 
ro korespondencyjne starszy komisarz Giuekler. 

Do biura prasowego przy Prokuratoryi 
Państwa przydzielony został starszy,komisarz 
Kotowicz. Biuro uchodźców wojennych pro- 
wadzić będzie nadal komisarz Kuczek. 

Przy ofganizowaniu polieyi wyznaczony 
będzie z ramienia Namiestnictwa osobny de- 
legat. Reaktywowanie ekspozytur policyj- 
nych jest w toku i dokonane będzie bez- 
zwłocznie, 

Wskutek powyższych zarządzeń zwra- 
cać się należy do dyrekcyi policji we 
wszystkich sprawach, należących do jej za- 
kresu działania. 


Władza i organa bezpieczeństwa 
publicznego we Lwowie. 


Naezelny dowódzea Wojsk Polskich na 
Galicyę wsehodnią wydał następujące 
zarządzenia. 


1. Dyrekcya Polieyi. 


Na podstawie rozporządzenia Tymcza- 
sowego Komitetu Rządzącego urzęduje we 
Lwowie nadal Dyrekcya Policyi (mieszeząca 
się przy ul. Mickiewicza 12)z zakresem dzia- 
łania, przysługującyiu jej na mocy dotych- 
czasowych przepisów jako władza bezpie- 
czeństwa. 


2. Organa służby, bezpieczeństwa. 


Jako organa w służbie bezpieczeństwa 
ustanawiam : 

a) Rządową straż bezpieczeństwa, zor- 
ganizowaną na sposób wojskowy (Komenda 
przy ul. Kszimierzowskiej 30) i stanowiącą 
na razie czysto wojskowy korpus, podlega- 
jący w sprawach wojskowy: h Komendzie 
miasta Lwowa, zaś w zakresie służby bez- 
pieczeństwa i porządku publicznego Dyrekcyi 
Policyi we Lwowie. 

b) Miejską straż obywatelską (Komen- 
da przy ul. Bourlarda l. 5) mającą wspól- 
ność w służbie bezpieczeństwa 1 porządku 
publicznego z rządową władzą bezpieczeń- 
stwa i jej organami. ` 


wiekiem uczciwym i zamiast ubolewać mad 
nieobecnością istoty, która cię tak głęboko 
wzruszyła, skorzystaj z tego, by o niej za- 
pomnieć.* 

Ten głos sumienia wydał mu się zu- 
pełnie słusznym i postanowił iść za tą radą. 
Bardzo odważnie począł leczyć się ze swej 
miłości, — począł perswadować sobie, że si- 
ła uczucia, jakie go pociągało ku Łucyi, by- 
ła złudzeniem. Chciał w niej widzieć tylko 
przyjaźń i życzliwość krewnego. I dzięki au- 
tosugestyi doszedł do istotnego uspokojenia, 
W ciągu całych sześciu tygodni, żył w spo- 
koju i przekonaniu, że jest na drodze wy- 
zdrowienia i że wkrótce będzie mógł ujrzeć 
pannę Andrimont bez żadnego niebezpie- 
czeństwa, 

Wrócił do dawnych zwyczajów, bywzł 
w świew: , uczęszczał do klubu, czynił, sło- 
wem, wszystko, aby stać się dawnym czło- 
wiekiem. 

Pewnego dnia, około godziny dziesiątej 
rano, wyjechał do Lasku Bulońskiego, aby 
wypróbować parę koni, które mu na sprze- 
daż proponowano i umyślnie oddalił się od 
głównej alei, by nie być krępowanym przez 
inne powozy, gdy wtem na zakręcie ustron- 


Jakże liczne i wyborne były te sposo- | nej ulicy, ujrzał dwie damy, spacerujące pie- 
bności! Był z nią sam na sam, czuł, że po- | szo. Niższa wzrostem podniosła głowę i Ar- 
Siada jej zatfanie i życzliwość. Zależało tyl- | mand poznał Łucyę. Ona uśmiechnęła się i 
ko od jego woli, aby pozyskać jej miłość. | dała mu znak ręką, aby się zatrzymał. On to 


Dlaczegoź się wahał? Bo wówczas sumienie 
mówiło mu: -„Czyżbyś mógł być do tego 
stopnia nikczemnym? Słowa zamarłyby ci 
na ustach, serce twoje własne podaiosłoby 
bunt przeciw tobie i byłbyś zamilkł z uczu- 
ciem powziętego złego, zamiaru. Nie przeto 
nie żałuj. Doszedłeś do ostatniej granicy te- 
go, co mogłeś uczynić baz pohańbienia sie- 
bie . A teraz pokrzep myśl swoją, oczyść ją 
ze wszystkiego, co mogłoby być niezdrowe 
i niebezpieczne. Nie narażaj szczęścia kobie- 
ty, żony twojej, która cię wyłącznie 'kocha, 
dla nędznej awantury, w której znalazłbyś 
tylko rozczarowanie i rozpacz. Pozostań ezło- 


uczynił tak gwałtownie, że konie tylnemi 
kopytami zaryły się w piasek. Zbladł ze w zru- 
szenia; serce zaczęło mu bić gwałtownie. 
W milczeniu patrzył na nią. Stała przed nim, 
Świeża i piękna, ubrana w czarną suknię bar- 
dzo skromnie, w takimże kapeluszyku na gło- 
wia, bez welona. Wydała mu się bardziej niż 
kiedykolwiek uroczą. 

— Jakże się miewasz, kuzynku? — 
spytała Łucya, tak spokojnie, jakby go wczo- 
raj widziała. — Jak się miewa pani de Fon- 
tenay ? Jakimto sposobem spotykam cię w 
tych ustronnych alejach ? Czy może zabłą- 
dziłeś w drodze i trzeba ci ją wskazać? 


8. Meldunki. 


| Właściciele domów, hoteli, pensyona- 
tów, domów zajezdnych i zakładów, wzglę- 
dnie zarządcy tychże, winni bezzwłocznie 
zameldować w Biurze meldunkowym Dyrekcyi 
Policyi wszelkie zmiany lokatcrów jakie na- 
stąpiły po dniu 31 października 1918, 


4. Legitymacye. 


Każdy winien na żądanie organu służby 
bezpieczeństwa należycie się przed nim wy- 
legitymować. 

Osoby, które w myśl wydanych rozpo- 
rządzeń podlegają obowiązkowi stawiennietwa, 
względnie są w wieku poborowym, winne o 
kazać organom służby bezpieczeństwa, iż o- 
bowiązkowi stawiennictwa zadość uczyniły. 

Oficerom i żołnierzom wojska polskie- 
go wydadzą ich Komendy ligitymacye, które 
mają być okazane na żądanie odnośnych pa- 
troli wojskowych, względnie rządowych stra- 
żników bezpieczeństwa. 


5. Odstawlanie osób przytrzymanych. 


Przytrzymane przez odnośne organa 
bezpieczeństwa osoby wojskowe, mają być 
odstawione do Komendy placu (Wałowa 16) 
zaś osoby cywilne do najbliższej Inspekcji 
policji. 


6. Wydanie broni palnej. 


Każdy posiadacz jakiejkolwiek broni 
palnej (a więc i myśliwskiej) o ile nie przy- 
sługuje mu prawo posiadania jej i noszenia 
z mocy postanowień niniejszego rozkazu, lub 
z mocy osobnego pozwolenia, — winien tę 
broń najpóźniej do dnia 3 grudnia 1918 r. 
włącznie, złożyć w Komendzie placu (Wa- 
łowa 16) gdzie otrzyma potwierdzenie od- 
bioru. 

Niestosujący się do tego rozkazu będą 
ukarani wedle prawa wojennego. 


4. Posladanie i noszenie broni. 


Posiadać i nosić broń palną mogą: 

a) Oficerowie wojska polskiego, 

b, Szeregowcy wojska polskiego w czasie 
wykonywania służby, 

c) Organa władz bezpieczeństwa i porządku 
publicznego, posiadający legitymacyę, 
stwierdzającą ten ich charakter, 

d) Osoby eywilne, które otrzytuają na to 
specyalne pozwolenie z Dyrekcyi policyi. 


8. Zakaz sprzedaży napojów alkoholowych. 


Szynkowną sprzedaż napojów alkoholo- 
wych i wyskokowych — z wyjątkiem sprze- 
daży piwa w lokalach gospodnio - szynkar- 
skich — wzbraniam bezwarunkowo aż do 
odwołania. 


9. Zamykanie lokali i domów. 


Sklepy winny być zamknięte o godz. 6, 
(rat domów o godz. 7, zaś restauracye i 
| kawiarnie o godz. 10 wieczorem. 


— Dziękuję ci, kuzynko — odparł, u- 
siłując przybrać ton żartobliwy. — Znam do- 
brze te strony.. Ale powiedz mi, co się z 
tobą dzieje ? 

— Jak widzisz, przechadzam się. To 
najważniejsze nasze zajęcie, moje i panny 
Griffith. Ale prawda, kuzynek nie zna penny 
Griffith... To doskonałość chodząca, która 
zdecydowała się dać przykład cierpliwości i 
zamieszkać ze mną. Muszę cię jej przedsta- 
wić... Miss Griffith, oto mój kuzyn hrabia 
Armand de Fontenay, 

Olbrzymia, płowa Angielka skłoniła gło- 
wę, mówiąć: 

— 0, ja znam już dobrze pana hra- 
biego | 

— Tak — potwierdziła Łucya — mó- 
wiłam o tobie pannie Griffith... 

— Dobrze, czy źle? — zapytał Armand. 

— Trochę dobrze, a trochę źle... Nie- 
prawdaż miss? 

— Raczej dobrze — odparła Angielka. 

— Pewno przesadzałam — zaśmiała się 
panna Andrimont. 

Konie hrabiego poczęły się niecierpli- 
wić, sząamotały się i parsk»ły. 

— Konie twoje, kuzynku, niezadowolo- 
ne z przerwy — ozwała się łŁucya. — Puść 
więc im wodze i bywaj zdrów. Przypomnij 
«nie pamięci hrabiny. 

Armand nie rad był posłuchać, lecz 
Lucya, skinąwszy mu ręką na pożegnanie, 
ujęła pod ramię pannę Grifith i boczną 
ścieżyną weszła w głąb lasu. On ścigał ją 
wzrokiem, dopóki -nie zniknęła mu z ceza, 
poczem wypuścił konie, czując, że dawna 
miłość ogarnąła napowrót jego serce, 

Od tej chwili pierzchły wszelkie jego 
złudzenia. Zrozumiał, że nie potrafi prze- 
stać kochać Łucyi i że wszelkie je_o pod 
tym względem us łowania byłyby daremne. 
Postanowił zaprzestać tej walki. 

Oddał się odtąd cały słodkim marze- 
niom i jeszcze bardziej stan swój tem po- 
gorszyl. Wysiłkiem woli zdołał w ciągu sze- 


| 10. Chodzenie po ulicach i wydawanie 
przepustek. 


Swobodne chodzenie osób cywilnych po 
ulicach dozwolone jest od godz. 6 rano do 
godz, 10 wieczorem. 

Po godz. 10 wieczorem mogą osoby cy- 
wilne — z wyjątkiem nadzwyczajnych wy- 
padków — chodzić po ulicach tylko za spe- 
cyalnemi przepustkami, które wydawać bę- 
dzie Komenda Miejskiej Straży Obywatelskiej 
(ul. Bourlarda 5). 


11. Straż ziemska. 


Utworzona rozkazem Komendy wojsko- 
wej we Lwowie dla powiatów Galicyi wscho- 
dniej „Straż bezpieczeństwa* otrzymuje nazwę 
„Straż ziemska“, 


12. Rewizye. 


Poza wypadkami ustawą karną przewi- 
dzianymi (procedura karna) przeprowadzać 
mogą we Lwowie rewizye domu i osoby tyl- 
ko organa Dyrekcyi Policy! za przybraniem 
(z wyjątkiem bardzo nagłych wypadków) je- 
adnego członka Miejskiej Straży Obywatel- 
skiej, jako męża zaufania, — zaś poza Lwo: 
wem organa Straży ziemskiej, 

Dokonywujący rewizyę winni przed roz- 
poczęciem swych czynności urzędowych oka- 
zać interesowanym legitymacyę, wystawioną 
przez władzę przełożcną i stwierdzającą cha- 
rakter służbowy odnośnych organów. 

Inne osoby lub oddziały wojskowe, o 
ile się nie znajdują w sferze działań bojo- 
wych, — nie mzją prawa przeprowadzania 
rewizyi. 


13. Postanowienia karne. 


Niestosujący się do któregokolwiek z po» 
stanowień niniejszego rozkazu, ulegną suro- 
wej karze wedle prawa wojennego, 


14. Unieważnienie analogicznych poprze- 
' dnich zarządzeń. 


Równocześnie znosi się wszystkie po- 
przednie przez jakąkolwiek Komendę lub 
Władzę wydane rozkazy i zarządzenia doty- 
czące spraw uregulowanych niniejszym roz- 
kazem. 

Rozwadowski m. p. Gen. Dyw. 


Zarządzenia wojskowe, 


(Wyjątki z rozkazów gen. Rozwadowskiego). 


Utworzenie rezerwy oficer- 
skiej. Z dniem dzisiejszym zarządza się 
utworzenie rezerwy oficerskiej przy kwaterze 
celem obsadzenia komend powiatowych i eta- 
powych. Oficerowie sztąbowi i subalterni, 
którzy przy powyższych komendach pełnili 
służbę, zgłoszą się bezwłocznie u referenta 
personalnego kwat. pułk. Paulika 30 pp 


ściu tygodni usnnąć Łucyę ze swych myśli, 
a oto znowu stała się ona teraz nieograni- 
czoną ich panią. Wszystko inne dia niego 
zniknęło; ona jedna była obecnie ,edynem 
jego bóstwem. ku któremu dążyły wszystkie 
jego uczucia i myśli. 

W dniu, w którym panna Andrimont, 
po dwu miesiącach samotności, przybyła do 
pałacu, aby oznajmić pani de Fontenay, że 
jest gotowa spełnić swą obietnicę i prze- 
nieść się do niej, Armand zamiast radości 
odrzuł niezadowolenie i jakby rodzaj niepo- 
koju. Myśl, że Łucya oksże się oczom 
wszystkich, niszczyła wszelką radość z jej 
przybycia. Zdawało mu się. że skarb jej uro- 
dy, dotychczas troskliwie ukrywany i tylko 
do niego wyłącznie należący, 1iegnie profa- 
nacyi wskutek powszechnego zachwytu. Wo- 
lałby zazdrośnie, by pozostała w swem ukry- 
ciu, byleby jej nikt nie widział, choćby sam 
m'ał być pozbawiony jej widoku. Wówczas 
myślą mógłby przynajmniej hyć przy piej 1 
wchodrić w szczegóły domowógo jej Życia, 
które znał tak dobrze. Byłby w ten spo* 
sób wyłącznym panem tej, którą kochał. 

Pod wpływem tych myśli, powitał 
Łucyę z miną zachmurzoną i chłodną, CO 
do reszty uspokoiło Minę. Bez zapału też wy* 
jeżdźał do Deauville, gdzie zamierzano spę* 
dzić dwa miesiące, 

Od tago zaś wieczoru, gdy dostrzegł 
pewne przyjazne zbliżenie się Łucyi i Pawła 
de Cravant, głęboki owładnął nim niepokój: 
Nie lęksł się wprawdzie zbytnio Pawła, 
którego lekkomyślność i niestałość znał do- 
brze. Po tym miłym świastoweu można SIę 
byłc z.ledwie spodziewać ośmiodniowego 
kaprysu ; nadto zajęty był sobą samym, aby 
ną seryo zakochać się w kobiecie. Zdawał 
się niezdoluy do odezucia głębszej i powa" 
żniejszej miłości. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


przydzielcnćgo czasowo do rez. oficerskiej jako 
komendanta. 
* 


Rekwizycye, Władze kolejowe do- 
noszą, że oddziały wojskowa rekwirują ma- 
teryały kolejowe, zabierają samowolnie dre- 
zyny, okupują mieszkania kolejowe i t. d. 
Samowolne zajmowanie własności kolejowej 
jest niedopuszczalne, Przed. zajęciem należy 
bezwarunkowo wejść w porozumienie z ko- 
mendą linij kolejowych, Władze wojskowe 
oświadczyły gotowość uwzględnienia życzeń 
wojskowych, o ile to jest możliwam — bez 
pozwolenia jednak rekwizycyć są wzbronione. 
Restauracyę na dworcu kolejowym wa Lwo- 
wie należy bezwłocznia opróżnić, tak samo 


Na jednej z następnych konferencji 
z geo. Henrys, przedstawił prof. dr. Gra- 
bowski żądaaia terytoryalne Polaków, do- 
magając się od rządu kvalicyjnego przywró- 
cenia Polski w granicach historycznych z 
uwzględnieziem t. zw. linii równowagi na 
Wscbodzie, biorąc za zasadę atlas Romera 
i Czekanowskiego. 

Generał Henrys zaznaczył, iż rząd 
francuski opowiedział się już za przywróce- 
niem Polski w granicach historycznych, 

:* 


Z pobytu misyi w Belgradzie odnieśli 
delegaci wrażenie, że decydujący głos w 
sprzwie Pclski może zapaść tylko u rządu 
wórsalskiego w porozumieniu « Komiieteia 


budynek mieszkalny, 3 piętrowy, zajęty przez Narodowym w Paryżu. 


jakiś szpital. 

Zachodzące w przyszłości akty samo- 
wolnego okupowania ohjaktów kolejowych 
będą ścigane. 


%* 


Strzelanie po ulicaeb. Mimo roz- 
kazu powtarza się jeszcze ciągla strzelanie na 
ulicach i w okolicy miasta,’ najczęściej bez- 
celowe. 

Ze względu na bezpieczeństwo publicz- 
ne zaleca się ostrożne obchodzenie się z amu- 
nicyą. Komendantom oddziałów poleca się 
pod surowa odpowiedzialnością, by osobiście 
zapasy i zużywanie armunicyi w swoich od- 
działach kontrolowali. 

* 


Przepisy jazdy po mieście. 
Wszelkie pojazdy wojskowe mają się poru- 
szać stępa, jazda kłusem automobilów ciężaro- 
wych (wyżej jak 10km. na godz) jest suro- 
o wzbroniona. Przyjmowanie osób nieupra- 
nionych do jazdy pojazdami wojskowymi 
est niedopuszczalne. Na obciążonych wozach 
becwarunkowo nikomu siedzieć nie wolno. 
Wszystkie podjazdy jechać mają lewą stroną 
ulie i dróg. Nad przestrzeganiem niniejszych 
rozkazów czuwać mają władze stacyjne oraz 
straże. Przekraczający te przepisy będą po- 
ciągnięci do odpowiedzialności. 

* 


Oficerowie bez przydziału. 
Wszyscy oficerowie, w pierwszym rzędzie 
oficerowie beż przydziałów tak we Lwowie 
jak podległych mi miejscowościach meldują 
się w Komendzie placu, która winnych po- 
ciągnia do surowej odpowiedzialności, zsś 
uchylających się od służby przedstawi do 
raportu Nacz. Kom. W, P. na Gal. wschodn. 
rzeniesionym w stan spoczynku i innym 
zwolnionym za służby czynnej członkom 
Wojska Polskiego zabrania się noszenia mun- 
duru wojskowego. 


P. K.L. w głównej kwaterze 
wojsk ksalicyjnych. 


Przed dwoma tygodniami prezydyum 
P. K. L, wysłało do głównej kwatery wojsk 
koalicyjnych w Belgradzie misye, w csobach 
profes:rów Uniw. Jag. dr. Grabowskiego i 
dr. Konopczyńskiego. by przedstawili tam 
życzenia tycząca sią Galicyi, 

Jadąc przez Budapeszt byli dr. Gra- 
bowski i dr. Konopczyński ra audyencyi u 
węgierskiego mini:tra spraw wewnetrznych 
Batthyany'ego, Audy: reya ta ujawniła ogro- 
mne przygnębienie u Madziarów, gdyż Wę- 
grom grczi obcięcie państwa do granie ści- 
śle etnograficznych. Na zapytanie ministra 
oświadczyli delegaci, że co do Orawy i Spi- 
żu będzie zastosowaną zasada samostano- 
wienia, 

Misyg P. K, L. przyjęli reprezentaci 
koalicyi bardzo serdecznie. W zastępstwie 
nieobecnego naczelnego wodza wojsk ko- 
alicyi D' Espercy, przyjął misyę genera! 
Henrys. 

Dr. Grabowski przedstawił generałowi 
imieniem P. K. L. następujące; życzenia, ty- 
czące się Galicji: 

' I. Koalicya wyśle natychmiast. misye 
wojskową do Lwowa celem uregulowania 
sporu polsko-ruskiego. 

II. Komisya ta wojskowa koalicyjna, 
ze względu na swe znaczenie polityczne i 
militarne, zaprowadzi ład i porządzek we 
wschodniej Galicyi. 

III. Koalicya wyśle kilka batalionów 
i obsadzi nimi Lwów, Stanisławów, Stryj i 
Borysław. 

IV. Wreszcie, by na czele administra- 
cyi we wschodniej Galicyi stanęła komisya 
mieszana z Polaków i Rusinów z komisa- 
rzem koalicyjnym na czele. 
| "W odpowiedzi generał Henrys oświad- 
czył, iż życzenia delegatów polskich prześle 
w drodze telegraficznej do generała D' Es- 
percy'ego, który zawiadomi o tem rząd wer- 
salski, a ten w porozumieniu z Polskim Ko- 
mitetem Narodowym w Paryżu, odpowie je- 
mu natychmiast. Odpowiedź tę otrzyma pol- 
ka misya za kilka dni w Belgradzie. 
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Organizacja komendy rolniczej, 


Wojskowe Komendy rolnieze są podle- 
gle Kwat. Naczel. Dow. W. P. na Galicyę 
wschodnią. 


Zadania: 


Scentralizowanie prac na polu rolni- 
chwa w każdym powiecie przez: 

1. Zamówienie i oddanie rolniczych 
przyrządów i środków pociągowych, popędo- 
wych; konie, wozy, uprząż, koks, benzyna, 
smary i t. d. 

2. Zażądanie i przydzielenie nasion 
(objęcie, przechowywanie i wydanie tychże 
ad 1. i 2). 

3. Reguħacya kwestyi robotników (pəl- 
nych, rzemieslaików budowlanych). 

4. Organizowanie oddziałów robotni- 
czych w porozumieniu z oddz. jeńców i oddz. 
robotn. dla zasypywania rowów strzeleckich. 

5, Urządzanie najkonieczniejszych tym- 
czasowych gospodarskich budowli dla zni- 
szezonych gmin powiatów i posiadłości dwor- 
skich. 

6. Stan minimalny każdej wojskowej 
Komendy rolniczej: 

1 oficer jako komendant (zawodowy 
gospodarz, wyjątki dopuszczalne). 

1 oficer jako oficer kaneelaryjny i ka- 
syer. 

1 podoficer dla robót kancelaryjnych. 

1 siła pomornicza dla robót kancela- 
ryjnych. 

Oddział żołnierski : 

2 podoficerów i 10 do 50 ludzi. 

2 weźniców, dwie pary koni wraz z 
uprzężąmi, 

1 bryczka, 

1 wóz gospodarski. 


Rolniczy warstat do naprawy : 


w miejscu każdej Komendy dla małych 
naprawek wozów gospodarskich i zwykłych 
rolniczych przyborów. 


Oddział rolniczy przy Kwatermistrzow- 
stwie Naez. Dow. 


1. Rolnictwo: podpułkowuik Respaldiza, 
1 do 2 oficerów, 

2. Siły pomocnicze. , , 

3. Konie, uprząż, wozy gospodarskie : 

Kierownik: Pułkownik Obertyński, 1 do 
2 oficerów, 1 weterynarz, 2 siły pomocnicze, 

4, Warstaty, 2 oficerów, 2 siły pomo- 
enicze. 

5. Rachunkowość: 1 urzędnik wojsko- 
wy, 2 oficerów, 3 siły pomocnicze. 

6. Katcelarya + protokół: 1 oficer, 2 
siły pomocnicze, 6 żołnierzy, dwie pary koni, 
1 wóz gospodarski, 1 wóz osobowy, dwóch 
woźniców, 


Wprowadzenie w życie orki parowej 1 
motorowej w Galiecyi wschodniej : 


a) Natychmiastowe tworzenie kadry 
kształcącej motorowych dla pługów. 

b) W sprawie orki parowej porozumie- 
nie się z Czechami, Morawami. i Węgrami, 
równoczesne zapewnienie środków popędo- 
wych, węgiel, benzyna i smary. 

Kwestye zasadnicze: porozumienie ipo- 
łączenie z odbudową kraju i stowarzyszenia- 
mi gospodarczymi. 


Powrót do pracy. 


Wszyscy cierpimy skutkiem następstw 
przewrotów, jakie wstrząsnęły naszem mia 
stem. Tego rodzaju kataklizmy muszą w 
skutkach swych odbijać sig ujemnie na ca- 
łokształcie zycia, wnikając w najdrobniejsze 
nawet jego szczegóły, zamącając normalny 
tok spraw nietylko ogółu i wielkich katego- 
ryj społecznych, lecz także każdej jednostki. 

Stąd też naturalną jest tylko rzeczą 
powszechna tęsknota do powrotu stosunków 
normalnych. 

Jakimże sposobem ma się on dokonać? 
Nie przez samo pragnienie. I nie sposobem 
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mechsnicznym przez jakiś nacisk z góry, | 
drogą samych tylko zarządzeń władzy przy | 
pomocy środków siły, jakimi ona rozporządza. | 

Już szereg dni minął od czasu, jak 


— Zarząd Główny Towarz. Nanezycieli 
szkół wyższych ogłasza konkurs na kilka za- 
siłków z funduszu pomocy wojennej im. dr. 
l. Dembowskiego dla wdów i sierót po profe- 


miasto nasze dzięki waleczności polskiego | Sorach gimnazyalnych, którzy polegli na polu 


żołnierza wydosiało się z pod jarzma gwał- 
tu. O ile podniecenia nerwowy było w pierw- 
szych chwilach zupełnie zrozumiałe i na- 
turalne, o tyle jednak przewlekanie się zbyt 
długie tego stanu nie może być usprawie- 
dliwione a wyrządza niepomierne szkody. 

Ze strony władz polskich uczyniono 
wszystko, co należało do nich. Przywrócony 
zostať spokój i porządak w mieście, urzęśy 
reaktywowano, cały aparat użyteczności pu- 
blicznaj albo funkcyonuje już prawidłowo, 
albo też niebawem funkcyonować zacznie, 
a echa walk rozwiewają się we mgłach co- 
raz dalej poza rubieżami Lwowa. 


Tak/więc główne warunki normalne- 
go toku życia już istnieją, dla czeyoż więc 
nadal każdy wzdycha: Gdybyz wszystko po- 
wróciło raz już napowrót do dawnego stanu! 

Więc wzdycha się, narzeka, utysku e — 
a nikt nie chce zrozumieć, że teraz już od 
;8go tylko dobrej woli zawisło, by na uporzed- 
kowasym poniekąd gruucie życia lwowskiego 
do dawuego powrócił stanu, Trzeba tylko 
zdobyć się na nieco energii wobec siebie 
samego, Nie można przecież w nieskończoność 
być niewolnikiem nastrojów i żyć nerwami, 
wówczas bowiem życie, które mu bardzo 
konkretne wymagania i od nich nic nie od- 
stąpi, musi popaść w dezorganizacyę, a w na- 
stępstwie zbrzydnąć nawet może. 

Jestto utartym frazesem, zarazem wszak- 
że jedną z prawd najzłębszych, że nie wię- 
kszego nie przynosi uspokojenia, jak praca, 
Więc do niej zwrócić się każdemu, a ustaną 
narzekania i wzdychania. Zakasać jeno rę- 
kawy, by nerwy przestały grać swą bezładną 
sarabandę. : 

Niewątpliwie, trzeba w pierwszej chwili 
pewnego przezwyciężenia, jeśli ma się po 
dłuższej przerwie ująć napowrót w ręce ta- 
czkę codziennych zajęć. Ale to raz przyjść 
musi, a im 'prędzej hart się w nas obudzi 
i poczucie obowiązku, tsiu korzystniej dia 
każdego. Więc nie zwlekać, nie włóczyć się 
po ulicach dla przysłuchiwśnia, „eo ludzie mó- 
wia“, — nie politykować po kawiarniach, 
handelkach, nie marudzić w domu jeno wziąć 
się do roboty. l 

Będzie to spełnieniem obowiązku pa- 
tryotycznego, który na każdym cięży, o ile 
Orzeł Biały nie powoisł go pod swe szian- 


"dary. Trzeba odbudować życie w całości, 


a odbudowę trzeba rozpocząć od podstaw i od 
najdrobniejszych cegiełek gmachu, których 
dostacza życie jednostki. Inaczej nigdy nie 
dojdziemy do ładu. 


KRONIKA. 


Lwów, 3 grudnia 1918. 


Kalendarz. 

Środa 4 grudnia: 

Barbary p. — 21 Węwed. 
Lubomiła, 

Wschód słońca o godzinie 7,42 rano, za 
chód 4 02 wieczorem. 
Temperatura o godzinie 12 w południe 
Cel, 


Bohor. — 


— Ustalenie szkód wojennych. Kra- 
jowy urząd odbudowy postanowił w porozu- 
mieniu z Tymczasowym Komitetem Rządzącym 
we Lwowie przystąpić do rejestracyi t. j. wia- 
rygodnego ustalenia i oszacowania szkód wu- 
jennych w Galicyi, 

Czynności rejestracyjne rozpoczęte zostauą 
cd szkód zrządzonych we Lwowie i okolicy o- 
sobom prywatnym wskutek ostatnich wydarzeń 
wojennych i wypadków z nimi związanych, 

Po przeprowadzeniu koniecznych prac 
przygotowawczych i wydrukowaniu odpowie- 
dnich formularzy, wezwis poszkodowanych o- 
sobne obwieszczenie do wnoszenia zgłoszeń i 
pouczy o szezegółach postępowania, w którem 
czynnik obywatelski będzie wydatnie uwzglę- 
diuiony" 


— P. Leonhard Adelt korespondent 
wojenny Berliner Tageblaliu bawił kilka dni 
we Lwowie ealem zebrania szczegółów w spra- 
wie ostatnich wypadków. P. Adelt był wczoraj 
w biurze prasowem naczelnej komendy, zwie- 
dził miasto, informując się szczegóło wo w spra- 
wach aktualnych. 


— Uruchomienie szkół. Naczelne do- 
wództwo komunikuje: Rada szkolna krajowa 
we Lwowie zamierza w najbliższych dniach 
uruchomić szkoły średnie, między innemi w 
pierwszem gimnazyum z językiem  wykła- 
dowym ruskim.. Zarządzono w tym celu zwol- 
nienie ubikacyj szkolnych od kwaterunkun woj- 
skowego t- j. budynku ruskiego „Domu Na- 
rodnego“, z którego usunąć należy żołnierzy 


walki. Podania wnosić należy najpóźniej do 
15 grudnia do Zarządu Głównego Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych (Małeckiego 5). 


— Nauczyciela i nauczycielki, prze- 
hywający cbecnie we Lwowie, którzy z powo- 
du wypadków listopadowych nie mogli otrzy- 
„mać poborów za miesiąc listopad i grudzień 
b. r. we właściwym urzędzie podatkowym, mo- 
gą się zgłosić w biurach Rady szkolnej krajo- 
wej (III. piętro), która wyasygnuję im zali- 
czkowo zaległe pobory w tutejszej kasie kra- 
jowej. 

— Zebrania Polaków z byłego za- 
boru pruskiego. Na zaproszenie i pod prze- 
wodnietwem prof. dr. Ludwika Rydygiera od- 
było sią w ubiegłą niedzielę w lokalu O. Ź. P. 
zebranie rodaków byłego zaboru pruskiego, za- 
mieszkałych we Lwowie. Celem zebrania było — 
jak to przedstawił w swym referacie prof. dr. 
A. Oieszyński — zaznajomienie się z obecną 
Bytuacyą polityczną w Wielkopolsce, Prusach 
królewskich, książęcych, na Śląsku i w War- 
szawie, zorganizowanie się w specyalna zrze- 
szenie w celu niesienia pomocy materyalnej i 
moralnej rodakom z pod byłego zaboru prů- 
skiego, wspólne opodatkowanie się na celo na- 
rodowe, zwłaszcza wojskowe i informowanie 
reszty Polski i całego Świata, osobliwie państw 
koalicyjnych o gwałtach Prusaków na ziemiach 
polskich pod rządami niemieckimi. 

Nad referatem wywiązała się dłuższa i 
ożywiona dyskusya, w której zabierał głos 
szereg uczestników zebrania, poczem uchwalono 
następujące rezolucye : 

I. Obywatele byłego zaboru pruskiego, 
zamieszkali obecnie we Lwowie, wyrażają 
przedstawicielom Wielkopolski, Prus i Sląska, 
którzy zgłosili się do pracy nad budową Rze- 
czypospolitej polskiej, głębokie swe zaufanie i 
zupełną zgodneść z ich żądaniami przedstawio- 
nemi czynnikom miarodajnym w Warszawie, 
oraz dają wyraz przekonaniu, że do kierowni- 
etwa spraw narodowych powinien być powoła- 
ny rząd ogólno-narodowy złożony z przedsta- 
wicieli wszystkich dzielnie, 

II. Zebrani solidaryzują się w walce 
swych braci z Wielkopolski, Prus i Slaska z 
najeźdścą pruskim i wzywają, Naczelną Ko- 
mendę Wojska Polskiego, by zarządziła Środki 
niesienia jakuajrychlejszej i` najwydatniejszej 
pomocy zagrożonym przez Prusaków ziemiom, 
przez sformowanie ekspedycyi, złożonej także 
z ochotników, 

IMI. Wobec wzmożonych potrzeb Rzeczy- 
pospolitej polskiej, szczególnie na wyposażenie 
wojska, postanawiają zebrani opodatkować się 
i złożyć w czasie jaknajkrótszym jednorazowo 
dobrowolnie kwotę przynajinniej w wysokości 
dotychczasowych rocznych podatków, uiszcza- 
nych na rzecz dawnych państw zaborczych. 

Zarazem wzywają zebrami rodaków w 
Galieyi i na Sląsku do współdziałania w tej 
akeyi, i 
Zebrani protestują przeciw zakusom Pru- 
saków, którzy siłą zbrojną i przemocą chcą 
uniemożliwić połączenie się Wielopolski, Prus 
królewskich i książęcych oraz Ślązka polskiego 
z Rzeczypospolitą polską — i domagają się od 


spizymierzonych państw koalicyi wymierzenia ` 


sprawiedliwości Polakom. Uchwalono rezolucye 
te przedłożyć Tymezasowemu Komitetowi Rzą- 
dzącemu we Lwowie i Rządowi Polskiemu w 
Wa:szawie przez specyalną delegacyę. Nadto 
postanowiono zwrócić się do Polaków z pod 
b. zaboru pruskiego, zamieszkałych w Krako- 
wie i w innych miejscowościach Galicyi do 
tworzenia podobnych zrzeszeń. Następnie wy- 
brano zarząd Zrzeszenia, składający się z na- 
stępujących osób: prof, dr. L. Kydygier prze- 
wodniczący, Jan Kasprowicz, rektor dr. A. 
Jurasz, prof. dr. A. Cieszyński, prof. dr. De- 
nizot, dyr. J. Tomieki, dyr. F. Garczyński, 
prof, A. Dąbrowski, ks. dr. B. Szule, J. Pa- 
lędzki, dr. Z. Jarochowski, red. J. Przybyła, 
prof. dr. St. Węckowski, W. Łęgowski, Nie- 
wczyk, H. Sołtysowa, F, Węclewska, dr. F, 
Kuener. Postanowiono dalej zorganizować biuro 
Zrzeszenia i odbywać o ile możności częstsze 
zebrania członków. Adres biura, godziny urzę- 
dowe oraz lokal zebrań podane będą później 
przez dzieuniki. W końcu prof. dr. Węckowski, 
członek Ministerstwa oświaty, który Świeżo 
przybył 4 Warszawy, przedstawił zebranym 
ostatnie wypadki polityczne stolicy, w szezegól- 
ności przyjazd i akcyę przedstawicieli byłego 
zaboru pruskiego, rozbrojenie wojsk niemie- 
ekich w Warszawie i w Królestwie, i utworze- 
nie się organizacyi żołnierzy polskich z byłej 
armii niemieckiej. Wywodów jego wysłuchano 
z wielkiem zainteresowaniem i wyrażono mu 
za tę relacyę serdeczne podziękowanie. 


— Komitet Akeyi na rzecz biednej 
młodzieży szkół średnich i fundusz pomocy 
wojennej dla młodzieży szkolnej im. Obrońcy 
Lwowa prof. Czesława Mączyńskiego jest upo- 
ważniony do urządzenia dnia 8 grudnia pod- 
wieczorku połączonego z lateryą fantową i li- 
eytacyą oryginalnych obrazów i rzeźb; dnia 


oraz amunicyę, jaka się tam obecnie znajduje. | 15 grudnia zbiórki ulicznej, dnia 22 grudnia 


Gen. Roswadowski. 


Koncertu południowego (o 11:30), ponadto w 


ciągu grudnia odczytów, Komenda Placu upra- 
sza władze 
współdziałanie we Lwowie dnia 2 grudnia 1918. 
Komendant Placu Pułkownik Jasieński. 


— Major Prochaska, oficer b. armii 
austryackiej zwraca się do porucznika Jana 
Djedika i podoficera rach. Herscha Feuera w 
merynce, aby podali swój adres. Major Pro- 
chaska w czasie rewolueyl wojskowej w Źme- 
rynce dnia 3 listopada utracił cały majątek, 
który składał się z papierów wartościowych 
i gotówki około 12.300 koron. Papiery war- 
tościowe składały się z 5 i pół proc. pożyczki 
wojennej z r. 1915 (II. pożyczka), a te dwie 
sztuki po 10.000 kor, Ser. nr. 068.001 i ser. 
E. nr. 068002. dwie sztuk: po 2000 koron 
serya D. nr. 068803 i serya D. nr. 063 804 
i jedną sztukę 1000 kor. seryn ©. nr. 072.261, 
dalej jeden arkusz kuponów (każdy kupon po 
200 kor.) od jednej sztuki 4 proe. listu zasta- 
wniczego peszteńskiego węgierskiego Banku 
komercyaluego na 10.000 kr. ar. 02050. 


Pieniądze i papiery znajdowały się w ka-, 


sie wojskowej i zostały albo skradzione albo 
też zaginęły. Wszelkich informacyj udzielać 
należy pod adresem major Prochaska, Lwów, 
ul. Kalecza 14, I p. 

— „Zachęta*, salon sztuki współeze- 
snej przy ul. Karola Lud ika 1, 7, I. piętro, 
otwarta codziennie cd godz. 10 rano do 4 po 
południu, wystawia szereg prac pierwszorzę: 
dnych mistrzów. W ostatnich dniach przybyły 
nowe, zupełnie we Lwowie nieznane dzieła 
Augustynowicza, Doręgowskiego, Frycza, Ja- 
reckiego. Kamockiego, Kirchnera, Nizińskiego, 
Nowotnowej, Stachiewicza i Uziembły. 

Wystawa gwiazdkowa zapowiada się nad- 
zwyczajnie. Wielu artystów i artystek poświę- 
ciło cały dochód ze sprzedaży swoich dzieł 
na rzecz rodzin po poległych obrońcach Lwo- 
wa. Oprócz tego część czystego dochodu z wy- 
stawy jest stale przeznaczana na dochód fun- 
duxu wdów i sierót Towarzystwa dziennikarzy 
polskich we Lwowie. Wstęp 1 korona. Dia 
żołnierzy armii polskiej 50 hal. 


— W ambulatoryum Tow. walki z 
gruźlicą, ul. Jagiellońska 12, odbywać będzie 
bezpłatnie ordynacyę w chorobach płuenych 
tylko dla niezamożnych docent dr. Tomasze 
wski, we wtorki i piątki od godz. 12 do 180, 
począwszy od 6 grudnia. 

— Pogadankę w T. N. S. W., która 
się odbędzie w środę dnia 4 b. m. o godz. 4 
popołudniu w lokalu T. N. S. W. (Małeckiego 
l. 5), zagai insp. dr. Opuszyński na temat: 
„Szkolnietwo polskie na Śląsku*. Goście mili 
widziani. 

— Zualezłono dnia 29 listopada przy 
okienku krajowej Kasy skarbowej mały czarny 
pulares. Właściciel odebrać może w biurze na- 
prawy wodociągów Podwale l. 3. 

— Dalszy ciąg datków na „Mkołają* 
i „Drzewko* przyjmuje Samarytanin Polski w 
Ochronie ziemi ul. Dzieci Lwowskich (dawne 
Karola Ludwika) 1. 3. Przewodnicząca Marya 
Wodaicka. 


Z Teatru miejskiego. Jutro we środę 
wobec wysprzedanych dwóch poprzednich przed- 
stawień i na liczne życzenia z pośród publi- 
ezności, po raz trzeci patryotyczna „Obrona 
Częstochowy*. We czwartek po raz drugi „Kra- 
kewiacy i Górale“. 

Poczętek przedstawień w dalszym ciągu, 
aż do odwołania, o godz. 4 popoł. 

Artyści dramatu zajęci są obecnie próba- 
mi z „Wesela* Wyspiańskiego, które ukaże 
sią w zupełnie nowem przygotowaniu, oraz z 
„Piosenek ułańskich* Bunikiewicza, artyści o.» 
pery zań odbywają próby ze „Strasznego dwo- 
ru* Moniuszki, który wystawiony zostanie w 
przyszły wtorek. Przedstawienia operetki roz- 
poczną się w przyszłym tygodniu. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


We środę 4 grudnia o 4 qropoł. „Obro- 
naCzęstochowy*, obraz historyczny w 8 odsło- 
nach Juliusza Mórs z Poradowa. — We czwar- 
tek 5 grudnia o 4 popoł. „Krakowiacy i Gó- 
rale“, opera narodowa w 3 aktach ze śpiewa- 
mi i tańcami J. N. Kamińskiego, muzyka Ka- 
rola Kurpińskiego. 


Jan Parandowski. 


Polacy w Rossyi. 


Mam zamiar mówić tylko o Polakach, 
zamieszkałych w cesarstwie rossyjskiem, p^- 
mijając t. zw. kresy, które mają swą odrębną 
fizyognomię i których życie kulturalne przybie- 
ra specyficzny wygląd, oraz pomijając Syberyę, 
gdzie martyrologia polska od wieków zbiera= 
ła żałobne kwiaty męczeństwa. Ale i w gu- 


A 


 berniach Rossyi europejskiej rozgrywały się 
wojskowe i cywilne o poparcie i ji może dziś jeszcze rozgrywają się poszcze- 


gólne sceny tragedyi polskiej. Od upadku 
bowiem Państwa polskiego szły na wschód 
lub na półnce szeregi naszych rodaków, ska- 
zanych ne wygaanie za gorącą miłość ojczy- 
zmy. Nazliezniejsze rzesze wypędzeno po po- 
wstaniach z r. 1880 i 1863. Stąd też we 
wszystkich znaczniejszych miastach jest po 
kilka lub kilkanaście rodzin polskich, zało- 
żonych przez byłych powstańców, 

Zycie ich na dalekiej obczyźnie nie 
mogło być słodkie. Powstańcy, wygnani tu- 
tsj znajdowali się pod czujnym nadzorem 
policyjnym i każde ich słówo, nieomal myśl 
każda były przadmiotem śledztwa i zeznań. 
Silniejsze natury wytrwały, słabsze poszły 
na kompromisy. Byli tacy, którzy rzuceni w 
obcg środowisko pozostali mu obcy do końea, 
cierpige głód i nędzę, a mie idąc ani na 
służbę do rządu, ani nie szukając związków 
małżeńskich z wrogiem plemioniem. Inni nie 
mieli takiego hartu woli. 

Dwa typy. S** powstaniec z 1868 ro- 
ku, szlachcie polski, wysłany do gubernial- 
nego miasta W. ożenił się z Rossyanzą, był 
urzędnikiem rossyjskim, w domu nie mówił 
po polsku. Jego córka, której nie wszczepił 
ani jednego uczucia do Polski jest Rosyanką 
bez zastrzeżeń, — Pan K, jest synem po- 
wstańca. Jest to dobra i znana w naszych 
dziejach rodzina szlachecka. Tradycye polskie 
pozostały tu żywe i niezatarte. Chociaż p.K. 
jest urzędnikiem rossyjskim mówi po polsku 
i stara się mówić możliwie poprawnie. Jest 
z zamiłowania archiwaryuszem, trochę kol- 
lekeyonerem i bibliomanem. U niego patryo 
tyzm przyjął formy pietyzmu dla zabytków 
polskich, Można go widzieć, szperającego 
ustawicznie po muzeach, bibliotekach i ar- 
chiwach rossyjskich, gdzie szuka śladów pol- 
skich. Ogłosił już bardzo ciekawe rozprawki, 
oświetlające życie polskie w głębi Rossyi. 

Szeregi tej najstarszej kolonii polskiej 
powiększali corocznie dobrowołni wychodźcy 
z kraju. Byli to urzędniey, których tu prze- 
niesiono, dając im nierzadko bardzo wybitne 
stanowiska, pozatem ci wszyscy, których ne- 
ciła Rossya łatwością wielkiego zarobku. Tu 
przyjeżdżali inżynierowie, których dla ich 
inteligencyi, praktyki i stndyów poszukiwa- 
no, chemicy, znajdujący dobre miejsca po 
tabrykach i wogóle ludzie przedsiębiorcy. 
dla których ta ziemia bogata, a źle urządzo- 
na, odsłaniała swe skarby. Nie było tu je- 
dnak Polaków nigdy tylu, ilu n. p. Niemców, 
którzy zakładali tu całe csady (całe wsie są 
niemieckie n, p. w gubernii saratowskiej). 
Na to wpływa ogólna niechęć Polaków do 
opuszczenia kraju rodzinnego i zbyt silna 
nienawiść do Rossyi. Pewien procent pozo- 
stał w Rossyi wskutek dość mylnie pojętego 
bojkotu Uniwersytetu rossyjskiego w War- 
szawie. Młodzież polska, aby nia dawać swe- 
go placet na istnienie obcego Uniwersytetu 
w Warszawie przez swoje studya na nim. 
wyjeżdżała do Moskwy lub Petersburga, gdzie 
uległa o wiele prędzej wynarodowieniu, niżby 
się to stać mogło na ziemi ojczystej, w oto- 
czeniu rdzennie polskiem. 

Ci wszyscy tworzyli po miastach gu- 
bernialnych całe kolonie polskie, których ży- 
cie z natury warunków nie mogło bić nader 
żywem tętnem narodowem. Otoczeni tego 
rodzaju cudzoziemesmi, których język i na- 
rodowość mie tworzyły zbyt widocznego kon- 
trastu, zatracali zwoloa poczucie odrębności, 
nie mające dość krytycyzmu względem swego 
otoczenia i vsprawiedliwiając swe poglądy 
ideami panslawistycznemi. Posługując się 
ustawicznie w życiu publicznem językiem ros- 
syjskim, nie uważali za rzecz zdrożną, że dzie- 
ci ich między sobą rozmawiają po rossyjsku 
i sami często używali tego języka w domu. 
Jeżeli jednak byli o tyle uświadomieni. 
aby zachowywać język polski, jako mowę 
rodzinną, to w żadnym razie nie zwracali 
uwagi na jego czystość. Niepodobna opisać 
uczucia, jakie mnie ogarnęło, gdy po raz 
pierwszy usłyszałam te dzikie dźwięki na- 
szej mowy. (ała jej piękność zanikła i nie 
dziwiłem się, że Polacy tamtejsi wyżej ce- 
nią język rossyjski. 

Nasze aźwięki „8“ i „ć* wymawiają 
oni bez charakterystycznej miękkości, ró- 
wnież z rossyjska brzmią w ich ustach gło- 
ski „l“ i „sé“, Słowa zaś przeciągają na 
sposób rossyjski. Cóż powiedzieć o różnych 
dziwactwach językowych ! 

Możnaby z pich ułożyć cały słownik, 
którego lektura byłaby nie tyle konieczną, 
ile smntną. Pozatem język ich jest niezmier- 
nie ubogi, Książki polskie nierzadko czytają 
oni z trudem. Powieści na ogół łatwiej, ale 
poezya i dzieła naukowe są dla nich w po- 
łowie lub w większej części niezrozumiałe. 
Widziałem, jsk wielu z nich skupiało całą 
uwagę, aby w zwykłej rozmowie Zrozumieć 
dokładnie moje słowa. Wszelkie subtelności 
językowe, gry słów, dowcipne wyrażenia 
tracą w takich warunkach swoje znaczenie 
i cały swój urok. Wogóle mówimy dla nich 
za prędko i ledwo połowa zdań naszych mo- 
że być dla nich zrozumiała. Dla zrozumienia 
zaś ich języka”trzeba mieć znajomość języka 
rossyjskiego. 


Sąd ten mie dotyczy tych z pośród Po- | 


laków, stale w Rossyi zamieszk»łych, któ- 
rzy, będąc ożywieni uczuciem patryotyczneru, 
a mając środki po temu co pewien czas od- 
wiedzali Warszawę lub Kraków, odświeżali 
swój język i duszę, wracali z nowym zaso- 
bem wiadomości o Polsce,  uzupełniali je 
u siebie w domu odpowiednią lekturą. Nia 
trzeba dodawać, ża spotkunie podobnych lu- 
dzi na dalekiej obczyznie stanowiło tułaczkę 
lżejszą i że ich domy były ośrodkiem życia 
polskiego dla szerokich kół, 

Główną rzeczą, świadczącą o odrgbno- 
ści Polaków od Rossyan była bezwarunkowo 
r ligia. Życie religijna z konieczności zastę- 
powało tu życie narodowe. Ludzie, chodzący 
co niedziela do kościoła tem samem wyod- 
rębiali się od prawosławnych Rossyan. To 
też Polacy tamtejsi odznaczają się przeważ- 
nie wielką religijnością, konserwatyzmem ra 
wszystkich punktach, dotyczących wiary i 
Kościoła. Przy ich kościele spotykamy za- 
wsze rzymsko-katolickia Towarzystwa dobro- 
czynności, w którego skład wchodzi cała 
kolonia polska. Świadczy to © wielkiem przy- 
wiązaniu Polaków do swojej narodowości, 
którą oni mimo wszystko starają się zacho- 
wać i utrzymywać, choćby w granicach 
lojalności. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


CELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Jednolita armia pojska. 


Warszawa. Z chaosu, jaki w ostatnich 
tygodniach panował na ziemiach polskich, 
zaczynają wyłaniać się powoli przyszłe for- 
my Życia państwowego. Konsolidacya polity- 
czna jeszeze się nie dokonała. Skupiły się 
za to różue zawiązki Wojska Polskiego w je- 
dną całość tak, że jednolitość armii polskiej 
jest dzisiaj faktem dokonanym. 

Gen. Sosnkowski wydał do Wojsk Pol- 
skich następujący rozkaz: 

1. Obejmuję komendę nad wszystkimi 
oddziałami Polskiej Oryanizecyi Wojskowej 
w granicach Warszawskiego Okręgu Gene- 
ralnego. 

2. Zarżądzam w Obrębia Warszawskie- 
go Okręgu Generalnego mobilizacyę Polskiej 
Organizacyi Wojskowej. 

8. Porządek i przebieg mobilizacyi o- 
kreśla osobny rozkaz Nr. Szt. 881. Mobiliza- 
cya ma być przeprowadzona i kompletnie 
ukończona. 

a) na terenie Warszawy i Okręgu Woj- 
skowego Warszawskiego do 4 grudnia 1918. 

b) w pozostałych Okręgach Wojsko- 
wych do 10 grudnia 1918. 

4, Oddziały Polskiej Organizacyi Woj- 
skowej zostają wcielone w skład wojska, 
Szczegóły wykonania określa osobna instruk- 
cya. Przed upływem wymienionych terminów 
wszystkie oddziały Polskiej Organizacyi Woj- 
skowej mają się zualeść w odnośnych jedno- 
stkach wojskowych pod komendą ustanowio- 
nych Dowództw wojskowych. 

5. Zmika szkodliwa dwoistość, wojsko 
staje się jednem i jednolitom. Mam najgłęb- 
sze przekonanie, iż zjednoczone nareszcie 
szeregi stauą żywo, karnie i ochoczo do 
wielkiego dzieła budowy armii. Jestem pe- 
wien, że wspólna służba pod wspólnym sztan 
darem zespoli wysiłki nasze. czyniąc je w 
dwójnasób wydajnymi. Minęły lata tułaczki 
żołnierza polskiego. Rozproszeni dotychczas 
po świecie całym, rozbici przez ciężkie wa- 
ruaki zewńętrzne na części i cząsteczki skła- 
dowe, odnajdujemy się jadnak wreszcie w 
Wolnej Ojezyźnie, zeka nas wszystkich wiel- 
ka i piękna praca, polegająca nietylko na 
zorganizowaniu wojska, lecz i nadaniu mu 
tej wysokiej wartości moralnej, która jedy- 
nie stanowi o charakterze, karności i sile 
armii. 

6. Rozkaz niniejszy odczytać przed fron- 
tem podwładnych mi oadziałów. 

Sosnkowski, Geuerał i Dowódca. 


Wilson o granicach Polski. 


Warszawa  Nadeszły tu szezegóły o- 
statniego posłuchania Dmowskiego i Pade- 
rewskiego u Wilsona. Paderewski dziękował 
w imieniu Polaków za życzliwość, z jaką 
odnosi się prezydent do sprawy polskiej. 

Wilson odpowiedział między innemi: 
„My, Amerykanie, spłacamy Wam tylko nasz 
wielki dług wdzięczności, jakiśmy zaciągnęli 
wobec Polaków w czasie walk o niepodle- 
głość Ameryki. Nie zapomnieliśmy nigdy o 
tem, eo zdziałał dla naroda amerykańskiego 
Kościuszko, Pułaski i inni.* 

Następnie prezydent oświadczył, iż „on 
i eała koalicya uznaje prawa Polski do Ohełm- 
szczyzny, Podlasia i Galicyi wschodniej aż 
po Kamieniec Podolski i że ziemie te będą 
przyłączone do Polski*, 

Jak wiadomo, p. Dmowski, prezes ko- 
mitetu narodowego w Paryżu, iza pł z 


Ameryki do Anglii, p. Paderewski zaś prły- 
będzie do Europy razem z prezydentem Wil- 


Sonem. 


Koalicya i Japonia przeciwko bolsze- 
wikam. 

Kraków. Z Berna donoszą, że pra- 
wdopodobnie w najbliższych dniach koalicya 
zajmie Kronsztad. Następnie wojska koali- 
cyi pójdą na Petersburg. 

Japonia zarządziła również mobilizacyę 
pięciu reczników, celem rozpoczęcia wojny 
przeciwko bolszewikom rossyjskim. 


Ambasady. 


Warszawa. Wezwanie Rządu Polski do 
państw świata. Do ministrów spraw zagra- 
nicznych Wielkiej Brytanii, Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Japonii i t. d. 

Depesze z dnia 16 listopada Józef Pił- 
sudski notyfizował rządom wszystkich państw 
wojujących i neutralnych wejście Polski do 
życia międzynarodowego, jako państwa nie- 
podległego i suwerennego, Wobec tego o- 
świadczenia wodza armii polskiej i wobec 
gorącego pragnienia całego narodu i Rządu 
Polskiego powitania jak najrychlej w murach 
st licy przedstawicieli mocarstw, które swe- 
mi zwycięstwami zapewniły oswobodzenie 
Polski, mam zaszezyt prosić Waszą Rksce- 
lencyę o zadośćuczynienie temu pragnieniu 
przez wysłanie do Warszawy reprezentanta 
oficyalnego. 

W najbliższym czasie zostanie wysłana 
do Londynu, Paryża i t. d. delegacya ofi- 
cyalna Rządu Polskiego celem formalnej no- 
tyfikacyi niepodległości Państwa Polskiego. 

Zn Ministra spraw zagranicznych 
Filipowicz. 


Kuryer gen. Hallera. 


Kraków. Jak nam donoszą, przyjechał 
tutaj jako kuryer od gen. Hallera pewi 
kapitan artyleryi. Geu. Haller bawił 7 d 
temu w Paryżu. 


Niemieccy socyal - rewolucyoniści 
a Polska. 


Kraków. Na konferencyi w Gliwicach, 
która składała się z landratów, burmistrzów, 
delegatów Rad robotników i żołnierzy, przed- 
stawiciela rządu berlińskiego Haasego (soc.- 
rewol.) i opolskiego prezesa regencyjnego 
uchwalono: 

1. Przeciwdziałać agitacyi wszechpol- 
skiej wszelkimi środkami przy pomocy jak 
najdalej idących obietnic. 

„ Wydawać w duchu niemieckim ga- 
zetę polską, wychodzącą conajmniej dwa razy 
na tydzień. 

8. W sprawach szkolnych pozwolić tyl- 
ko na udzielania nauki religii w języku pol- 
skim w trzech klasach najniższych. 

4. Czysto polskich Rad żołnierzy i ro- 
botników nie zatwierdzać. 

5. Pozyskać za wszelką cenę Korfan- 
tego, by się oświadczył za pozostaniem Gór- 
nego Slązka przy Niersczech. 

Haase, jako ostatni mowea, oświadczył, 
że w razie potrzeby usleży zgodzić się na 
zupełny samorząd Górnego Słązka, a conaj- 
mniej przyznać Górnoślązakom szkołę naro- 
dową. 


Wojska polskie na Ukrainie. 


Cherson nad Dnieprem. Pułki polskie 
b. wojsk austryackich, wysłane tam umyślnie 
przez centralne władze wojskowe (A. 0). K., 
by w ten sposób odcięta od ojczyzny, nie 
miały z krajem kontaktu, otrzymały już wia- 
domość o proklamacyi niepodległej Polski i 
ntworzeniu w Warszawie pierwszego rządu 
trójdzielnicowego. 

Natychmiast po odebraniu pierwszych 
wieści z Polski pułki te w liczbie 8 puł- 
ków piechoty i 1 pułku spieszouych ułanów 
wystosowały pod adresem władz polskich 
entuzyastyczee oświadczenia gotowości od- 
dania się pod rozkazy Rządu polskiego. 

Austryacka komenda dywizyi, której 
rodlegają wspomniane pułki starała się w 
pierwszej chwili chwycić się represyi i wy- 
dała już nawet zarządzenia w tym duchu. 

Podstawa przecież pułków i karny po- 
słuch dla wojskowych władz polskich pol- 
skiego żołnierza zmitygowała austryackich 
oficerów Niemców z komendy dywizyjnej. 

Odczytanie proklamacyi niepodległości 
Polskiej odbyło się w pułkach uroczyście. 
Hasłem Wojsk polskich jest służba ojczyżnie 
i powrót do kraju, 


"Silna Polska i Czechy gwarancyą 

przeciw imperyalizmowi niemieckiemu. 

Haga. Daily Chronicle oświadcza, że 
pokój europejski będzie dopiero wtedy zape- 
wnicny, gdy kongres stworzy silną Polskę 
w obrębie dalako zakreślonych granie histo- 
rycznych. 

Ta sama przyczyna, która zadecydowała 
o odbudowie Belgii 1 uwolnieniu Alzacyi i 
Lotaryngii, nakazuje również wybudowanie 
silnych państw słowiańskich od wschodu i 
południa, które staną się najsilniejszym wa- 
łem przeciwko nienasyeconym apetytom pru- 
skiego imperyalizmu, 


Odpowiedzialny redaktor: 
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Firmy. 


Firm. 75/18. Stow. II. 208. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 

pisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
Wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysza- 
nia: Brigidau. Brzmienie firmy: Spar- und 
Darlehens-Kassen: Verein für die Deutschen 
der evangelischen Pfarrgemeinde Brigidau in 
rigidau, regest. Gen, mit unb, Haftung. 1. 
Uzłonkowio zarządu wystąpili: Adəm Hen- 
nig, Jakób Albrecht, Henryk Schweitzer, Jan 
M Unterschiitz. 2. Członkowie zarządu wybrani: 
F Johann Daum, Heinrich Werle, Johann Is- 
F sul, Ludwik Armbruster, rolnicy w Brigidau. 
Dotychczasowi członkowie Walentin Harges- 
heimer, Walentin Adam i Peter Werle zo- 
stali ponownis wybrani. Data wpisu: 28 lip- 
ca 1918. 


Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. IV. 
Stryj, 26 lipca 1918. (5161) 


Firm. 454/18. Zmiany i dodatki odno- 
Bzące się do wpisanych już w rejestrze han- 
dlowym firm kupców pojedynczych i spółek, 
Do rejestru A. wciągnięto co następuja: Sle- 
dziba firmy: Krasów. Brzmienie firmy: Ja- 
ób Bober. Przedmiot przedsiębiorstwa: Han- 
del towarów bławatnych. Forma spółki: do- 
stąd jawna snółua handlowa od 20 kwietnia 
1898 roku. Właściciel: Jedynym właścicielem 
tejże firmy jest dotąd Józef Bober, kupiec 
W Krakowie, skutkiem czego powstaśa firma 

ojedyneza. Pudpis firmy: odtąd właściciel 
ózef Bober podpisuje firmę własnoręcznie. 
Dzień wpisu: 4 października 1918, 


Sąd krajowy jazo handlowy. Oddz. II. 
Kraków, 4 października 1918. (5137) 


Firm. 82/18 Stow. II. 69. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm  siowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodar:'zych. Siadziba stowarzysze- 
nia: Mikołajów nad Dniestrem. Brzmienie 
firmy: Spółka oszczędności i pożyczek w Mı- 
ikołajowie nad Dniestrem stow. zarej, z nie- 
Ograniczoną poręką 1, Członkowie zarządu: 
wystąpili ks. Bronisław  Wojtanowski, prze- 
łożony, Karol Białek zastępca przełożenego, 
Józef Niewolański i Anioui Piskorowski. 
2. Członkowie zar.ądu: wybrani ks. Antoni 
Barć kanonik rz. kat, w Mik łajowie, prze- 
łożonym, Józef Niewolański zastępea przeło 
żonego, Antoni Piskorowski ponownie człon- 
kiem, tudzież, Szczepan  Młodecki właściciel 
Tealności w Mikołajowie. Data wpisu 24 sier- 
pnia 1918. 
Sąd obwod. jako handlowy Oddz. LV. 


Stryj, dnia 23 sierpnia 1918. (5162) 


Firm. 69/18. Stow. IV. 62. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już w rejestrze firm 
Stowarzyszeń. Wpisauo do rejestru stowarzy- 
'Szeń zarobkowych i gospodarczych, że na 
Posiedzeniu Rady nadzorczej „Hurtowni Zwią- 
Zków gospodarczych funkcyonaryuszy pań- 
Stwowych w Tarnopolu stowarzyszenia Zare- 
6strowanego z ograniczoną poręką* dnia 
126 1918 w miejsce ustępującego Józefa 
Ratajskiego wybrano członkiem Dyrektyi do- 
iychczasowego zastępeg Jana Zbigniewa prof. 
Eimnazyum w Taraopolu. Data wpisn dnia 
19,9 1918. 

Sąd obwodowy jako handi, Oddz. II. 


Tarnopol, 18 września 1918 (5116) 


Firm. 11/18, Stow. I. 391. Zmiany i 
ddaątki do wp sanych już firm stowarzy- 
SZeń, Wpisano w rejostrz» stowarzysz'ń za- 
łobkowych i gospodarczych: Siedziba stowa- 
a3SZenia: Sarnki volne. Brzmienie firmy: 
Spółka o-zczędniści i pożyczex w Sarnkach 
„olnych, stowarzyszenie zarejes:rowane z nie- 
BTaniezoną poręką Uzłonkowie zarządu wy- 
apii: Przełożony ks. Jau Grygiel i An- 
+.70] Hadzieki, Ozłonkowie Zarządu wybra- 
* Ks. Stanisław Cembruch rzym. kat. ad- 
łypistrator w Saraka:h dolavch jako pris- 
M zarządu i Józef Przybyszewski wła 
F AA realności 5 Sarnkach dola:ch jako 
19195 zarządu. Data wpisu: 29 sierpnia 
— "dak, (5147) 
Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. II, 


Brzeżany, dnia 20 marca 1918. 


Firm. 499/18 Od. O. 1I. 27. Zmiany i 
dodatki, ace się do wpisanych Mż 
spółkowych. Do rejestru oddział O. 
Krabi eto co następuje: Siedziba firmy: 
trala W. Brzmienie firmy: „Wojenna Cen- 
wie bsndlowa« S.ółka z ograniczoną cdpo- 
WE ością (po rusku literami ruskiemi 
wyciśnietą wydrukowaaemi lub stampilią 
na“ g Aaaa Wojenna Centrala Torhowol- 
po nie ka z ohranyczsneju w;dwiezalnośtiju, 
Bells „la „Kriegs-Handeis- Oentrale-Ge- 
aft mit besehrankter Haftung. 


oł 


OGLOSZENIA. 


Zmiana kontraktu Ucawałą 
zgromadzenia 


zmieniony został artykuł XII. kon- 


spółki: 
walnego 
1918 r. 
traktu spółki przez umieszezenie na końcu 
artykułu dodatku następującej treści: Firma 
może być także podpisywaną przez dwóch 
prokurentów, ale tylso w tym wypadku, Je- 
żeli jeden z tych prokurentów będzie przez 
Radę nadzorczą wyraźnie umocowanym do 


z dnia 10 czerwca 


podpisywania łącznie z drugim prokurzystą 
Dzień wpisu 12 października 1918. 
Sąd krajowy jako handlowy O. II. 


Kraków, dnia 12 października 1918, 
(5126) 


firmy. 


Firm. 368, poj. II. 217. Zmiana doty- 
czące firmy już wpisanej, Dnia 6 czerwca 
1916 przy firmie E, Winiarz, Lwów, wpisa- 
no w rejestrze następujące zmiany: przystą- 
pit Zakład narodowy im. Ossolińskich wzgl. 
Biblioteka Zakładu narodowego im. Ossoliń- 
skich, właściciel drukarui we Lwuwie, wy- 
stąpił właściciel Józef Kozak. Odtąd właści- 
cielem jest Zakład narodowy im. Ossoliń- 
skich, względnie Biblioteka Zakładu narodowe- 
go im. Ossolińskich, który firmę kreślić będzie 
w ten sposób, że pod stampilią „K. Winierz*, 
umieszczać będą Swoje podpisy jednostsowe i 
alternatywnie albo: 1) Andrzej ks. Lubomir- 
ski albo 2) dr. Piotr Dziubański albo 3) Sta- 
nisław Olexiński, 


Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV, 
(5139) 


Lez, Firm. 42/18 Stow. IL 1401. Wpis 
stowarzyszenia. Niedziba stowxrzyszenia: w 
Rohatynie, Brzmienie firmy: Spółka gospo- 
darcza nauczycieli ludowych powiatu polity- 
cznego w Robatynie (stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką). Data sta- 
tutu: 7 lipca 1918. Przedmiot i cel przedsię- 
kiorstwa: nabywanie i dostarczanie jedynie 
członkom spółki środków Żywności, opału i 
światła, odzieży, obuwia, bielizny i innych 
przedmiotów gospodarstwa domowego dobrej 
jakości po cenach możliwie najniższych. Dy 
rekcya Spółki tymczasowa: 1. Stanisław Or- 
łowski kierownik szkoły w Bołszowcach, 2. 
Marya Gurgulowa nauczycielka w Robatynie, 
3. Karol Kowal nauczyciel, 4. Józef Szezer- 
bunowski kierownik szkoły, 5. Jozef Buss- 
gang nauczyciel cd 8 do 5 włącznie w Ro- 
hatynie. Podpis firmy: Ogłoszenia dla człon- 
ków nastąpią przez przybicie w lokalach 
sklepowych dyrekcyi: Zwołanie walnego 
zgromadzenia uskutecznionem będz:e przeż 
dyrekcyę w drodze okólnika, Jeaen egzem- 
plarz tego okólnika ma być afiszowany w 
lukalu Spółki, a jeden w miejscu urzędowa- 
nia Rady szkołnej okręgowej w Rohatynie. 
Udziały członków: udział członka Spółki wy 
nosi 10 koron, a odpowiedzialność każdego 
członka ograniczoną jest do dwukrotnej wy- 
sokości udziału, Dzień wpisu 12 września 
1918, (5146) 

Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II, 


Brzeżauy, dnia 6 września 1918, 


Lwów, 31 maja 1918. 


Firm. 302 Rg. ©. II. 500. Wpis do re- 
jestru handlowego firmy spółkowej. Do re- 
jestru firm spółkowych wciągnięto co nastę- 
puje. Siedziba firmy: Lwów. brzmienie firmy: 
„iehate” Towarzystwo handlowo - techniczne 
Spółka z ograniczoną poręsą. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Zakładanie i prowadzenie 
biura handlowo -technicznego we Lwowie i 
filii w kraju i za granicą, wykonywanie ro- 
bót instalacyjnych i budowlanych, zakłada- 
uie składów z unateryałami te hnicznemi i 
iudowlsnemi, organizowanie fabryk i tym 
podobnych przedsiębiorstw prowadzenia; ich 
na swoj, lub cudzy rachunek i wykonywanie 
wszelkich czynnosci w związku z przemy- 
słem i handlem będących 1 branie udziału 
w innych spółkach. Firma spółki: Spółka 
opiera się na kontrakcie zdziałanym w for- 
mie aktu notaryalnego z daty Lwów, 13 
kwietnia 1918 L. r. 21688, Czas trwania: 
nieograuiczony. Wysokość kapitału zakłado- 
wego 2,000.000 koron, na poczet kiórego 
wpłacono w gotówce 1,000.000 koron. Upra- 
wnieni do zastępstwa: zawiadowcy. Zawia- 
Jowcy: Inż. Konrad Litwinowicz. we Lwowie, 
Kopernika 42 B, inż. Mieczysław Markiewicz 
w Krakowie, Dominikańska 3, inż. Konrad 
Wyleżyński, we Lwowie, Nabielaka 37 A. 
Podpis firmy: następuje w ten sposób, że 
pod wyciśniętym, lub wypisanem przez ko- 
gobądź brzmieniem firmy umieszczą swe pod- 
pisy kolektywnie dwaj zawiadowcy, lub za- 
wiadowea z jednym prokurzystą, ten ostatni 
z dodatkiem na prokarę wskazującym, Pro- 
kurę udzielono: Maryanowi Ponikiewskiemu 
inżynierowi w Tarnobrzegu. Spółka ma Radę 
nadzorczą złożoną z 8 członków. Dzień wpisu: 
13 maja 1918. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV. 
„Lwów, dnia 11 maja 1918, (5148) 


2 2 
Spadki. 

A. 606/18 (4) Edykt z wezweniem 
dziedzica, którego pobyt jest niewiadomy. 
Sąd powiatowy w Brzeżanach ogłasza, że 
ama 13-go czerwca 1918 w Brzeżanach 
zmarła Teodozya Serediuk zam. Łepeta bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Anastazyi 
Łepeta nie jest znane, przete wzywa się ją, 
aby w przeciągu jednego roku licząc od daia 
uiżej podanego zgłosiła się w tutejszym są- 
dzie : wniosła oświadczenie co do dziedzicze- 
na, w przeciwnym bowiem razie spadek zo- 
stanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami 1 z kuratorem adwokatem dr. 
Goldschla: iem ustanowionym dla nieobecnej. 


Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 20 lipca 1918, (5121 1—3) 


A. 206/17 (6). Edykt. Wezwanie nie- 
znanych z miejsca pobytu dziedziców. Ołena 
z Irodenków Sucharyk zmarła w Gmind 
dnia 24 marce 1917 bez pozostawienia roz- 
porządzenia ostatniej woli. Powołanego do 
spadku po niej Kościa Sucharyka, którego 
miejsca pobytu sąd nie zna — wzywa Się, 
aby w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w podpisanym sądzie. 
Po upiywie tego czasu. odbędzie się rozpra- 
wa spadkowa przy ndziale ustanowionego 
dla nieobecnego kuratora Pawła Tkaczuka, 
syna Nykoły z Jabłonicy. 

Sąd powiatowy. 

Delatyn, 4 maja 1918, (5168 1—3) 

A. V. 812,17 (8). Sąd powiatowy 
S. II. we Lwowie ogłasza, że dnia 25 gru- 
dnia i915 w Wołkowie zmarła ś. p. Anna 
Czajkowska 1-v. Franczuk 2-v. Dzik 3-v. Do- 
busz pozostawiając rozperządzen e ostatn ej 
woli, w którem ustanowita dziedzica. Ponie- 
waż Sądowi miejsce pobytu nieśluonego syna 
tejże Jana (Czajkowskiego nie jest znane, 
przeto wzywa się go, aby w przeciągu je- 
dnsgo roku liużąv od dma mzej podanego 
zgłosił się w tutej.zym sądzie i wmóśł 
oświadczenie co ds dziedziczenia, w przeci- 
wnym bowiem razie spadek zostanie prze- 
prowadzony ze «płaSzającymi się  dziedzi- 


cami i z kuratorem dla niewiadomego z mieja 


scs pobytu Jana Czajkowskiego ustanowiony 
został p. dr, Bund, adwokat we Lwowie. 


Sąd powiatowy S. II, Oddział V. 
Lwów, dnia 9 lipca 1918, (5130) 


Amortyzacye. 


T. IL. 15/18(1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Szaji Silberyfeniga właściciela domu ban- 
kowego, w Tarnowie, ul. Krakowska zarzą- 
dza się postępowanie celem umorzonia niżej 
oznaczonych weksli, które miały zaginąć i 
wzywa Się posiadacza tych weksli, aby ich 
do dm 45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
przedłożył temu sądowi. W razis przeciwnym 
po upływie togo terminu uzuatby sąd weksle 
za umorzenie i bez znaczenia, A mianowicie: 
1. weksla na kwotę 6000 K opiewającego 
z daty Tarnów 2 maria 1914 płatnego w 
Krakowie u Braci Bauminger na dnu 12 
leca 1914 a zaopatrzonego podpisem Szuji 
Silberpfrniga w charakterze wystawey apod- 
pisem Juhusza Silbigera z Taruowa w cha- 
ratterze przyjemcy. 2. weksla na kwotę 6000 
K opiewającego z daty Tarnów 2 marca 1914 
platuego w Krakowie u Braci Bauminger na 


dniu 12 lipca 1914 a zaopatrzonego p>dpi- 


sem Szaji Silberpfeniga w charakterze wy- 
stawcy a podpisem Juliusza Silbigera z Tar 
nowa w charakterze przyjemcey. 3. weksla na 
kwotę 6000 K opiewającago z daty Tarnów 
2 mar'a 1914 płatuego w Krakowie u Braci 
Baumiager na dniu 12 lipca 1914, a zaopa- 
trzonego podpisem Szaji Silberpfuniga w cba- 
rakterze wystawcy a podpisem Juliusza Sil 
bigera z Tarnowa w charakterze przyjemcy, 


Sąd krajowy jako handłowy, Oddział IL. 
Kraków, 5 pażdziernika 1918, (5160) 


T. 858/18 (8). Na wniosek Arnolda 
Ka .nera, wł. realności we Lwowie podejmn- 
je się postępowanie celem umorzaniu niżej 
oznac on.go weksla, który miał zaginąć i 
wzywa Się posiadacza tego weksła, aby go 
do dm 45 licząc od dnia ogłoszenia w „Ga- 
zecie Lwowskiej* przedłożył tema sądowi 
W razie przeciwnym po upływie tego termi- 
uu uznałby sąd weksel za umorzony. Weksel 
jest: 1. « daty Lwów 20 maja 1914 płatny 
14 września 1914 oviewający na 6000 kor. 
wystawiony przez dr, Ludwika Bernackieg , 
akceptowany przez firmę Altenberg, Seifert 
Wende i Ska we Lwowie a żyrowany przez 
dr. Jana Lawlikowskiego, 2. weksel z daty 
Lwów 22 lipca 1914 płatny 12 września 


! 1914 opiewający na 10000 kor. a akcepto” 
wany przez Tadeusza Bochd na, 3. z daty 
wów 1 lipca 1914 płata 1 października 
191% na 2000 kor. akceptowany przez Hen- 
ryka Bogdznowicza, 4. bez daty płatny 3 
stycznia 1915 na 2000 kor. akceptowany 
przez Adama i Aagelę Didur, 5. z daty Lwów 
28 marca 1914 płatny 28 lipra 1914 na 
2000 kor. skceptowany przez Maurycego i 
kóżę Fischer, 6. z daty mów 25 sierpnia 
1914 płatny 25 listopada 1914 na 500 kor. 
akceptowany przez Stanisława Olszewskiego 
a żyrowany przez Jana Garajskiego, 7. z da- 
ty Lwów 9 lipca 1914 pła ny 9 listopada 
1914 na 3000 kor. akceptowany przez dr. 
Heniyka Mayera, Samuela Mayera, Malwinę 
Mayer i Idę Mildwurm a żyrowany przezędr. 
Łucyana Miliwurma we Lwowie, 8. daty 
Lwów 80 września 1914 płatny 31 grudnia 
1914 na 2500 kor. akceptowany przez dr. 
Stanisława Nowosieleckiego a żyrowany przez 
Stanisława Dydyńskiego, 9. z daty Lwów 23 
maja 1914 płatny 18 września 1914 na 6000 
kor. akceptowany przez Mendla Philippa, 10. 
a daty Lwów 8 czerwca 1914 płatny 8 gru- 
dała 1914 na 1200 kor. akceptowany przez 
Maksa Popsa a żyrowany przez Izraela Po- 
psa we Lwowie, 11. z daty Lwów 3 lipca 
1914 płatny 3 października 1914 na 600 
kor. akceptowany przez Salomona i Laurę 
Riemer a żyrowauy przez Jakóba Giinsberga, 
12. z daty Lwów 18 lipca 1914 płatny 18 
października 1914 na 1000 kur. akceptowa- 
ny przez Ńaiomona i Laure Riemer a Żyro- 
wany przez Jakóba Giinsberga. 
Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 21 sierpnia 1918. (5140) 


1/26/18 (3). Na wniosek Tekli Sawrij 
ur, Biaha s Załuża powiatu Robatyn wdraża 
się postępowanie w celu uznania za zmarłe- 
go Seńka (Sime na) Sawrija syna Onufrego 
rolnika z Załuża urodzonego 15. lutego 1872 
który przed około 20 laty wyemigrował do 
Ameryki za zarobkiem i od lat 18 nie daje 
znaku życia, a wedle opowiadania ludzi po- 
wracających z Ameryki miał zyinąć prży 
wypadku kolejowym. wsnutek przejechania 
przez pociąg. Wzywa się tedy każdego, kto- 
by miał wiadom ść o nieobecnym, aby do- 
niósł o tem sądewi lub ktratorowi, ustano- 
wionemu w osobie Leška Worobca, rolnika 
w Załuzu Po upływie roku od dnia trzecie- 
go ogłoszenia niniejszego edyktu w dzienni- 
ku urzędowym. orzeknie Sąd na ponowne 
żadaniu względem prośby o uznanie Seńka 
(Simeona) Sawrija za zmarłego. 

Sąd obwouowy S. 1V. 
Brzeżany, dnia 6 września 1918. (5144) 


T. 98/18 (4). Na wniosek Prokuratoryi 
skarbu im. gr. kat. ceruwi w Jażowie no- 
wym z filią w Oetuli, podejmnje się postępo- 
wanie celem umorzenia wymienionych nizej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto- 
Ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowy:h: Winkułowane: I. 4 pre. list 
zastawny Banku krajowego 57!/,-laini S. I, 
Ne. 04201 na 100 kor. na rzecz gr. kat. fi- 
lii w Cetuli ud Jażów mowy, 2, 47/3 pre. list 
Zastawny Banku krajowego 51" -letoi S. IL. 
Nr. 06110 na 200 mor. na rzecz fundacyi 
mszaluej śp. Apolioara Ciep: nowskiego przy 
gr. kat, eerkwi w Jażowie nowym., Il. 4 pre. 
56-letni list zastawuy gal. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego S. V. Nr. 18.396 na 
2U0 kor. ma rzecz fundacyi mszalnej śp. Igna- 
cego Kuczyńskiego przy gr. kat, cerkwi w 
Jażowie nowym zawiasulowany, III. książe- 
czki wkładcowe gal. Kasy oszczędności Nr. 
19.804 na kwotę 48 kor. 28 hal. i Nr. 8676 
na kwotę 60 kor. 86 hai. opiewsjące i na 
rzecz gr. kat. filii w Oetuli ad Jażów nowy 
winkulowane. 

Sąd kz:ajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 kwietnia 1918. (5141) 


T, 15/18 (5). Na wniosek Dory Lewi- 
nowej w Sawborze, wdraża sie postępowanie 
celem amo tyzaeyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej K-sy oszczędności miasta Sam- 
bora Nr. 37.175 wystawionej na imię „Izia 
Lewin‘ a opiewającej per 80,6 1915 na 47 
kor. 49 hal. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zułosł się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesi-cy od daia ogłosze- 
nia tego edyktu w przeciwnym bowiem ra- 
zie po upływie powyżssego czasokresu za 
nieistniejącą uznana zostanie. 

Sąd obwodowy, Oddział V. 


Sambor, 16 września 1918, (5110) 


T. VI. 208/18 (8). Na wniosek dr. 
Stanisiawa  Zachorowskiego w Krakowie, 
podejmuje się postępowanie celem umorze- 
nia wymienionego niżej papieru warto- 
ściowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć. Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwsz”go ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskc- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- 
czenie papieru wartościowego: książeczka 
wkładkowa Banku krajowego Filii w Kra- 
kowie Nr. 22 140 opiewająca na 3013 kor., 
wystawiona na nazwisko dr. Stanisława Za 
chorowskiego. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 
Kraków, dnia 5 października 1918, (5125) 


Wyroki prasowe. 


Pr. 185/18 (2) (5152) 


Sąd krajowy karny jako Trybunał pra- 
sowy we Lwowie orzekł na wniosek Proku- 
ratoryi Państwa, że treść czasopisma „Wiek 
Nowy* Nr. 5234 z dnia 25 października 
1918 w artykule „Czyżby przygotowania do 
bratobójczych walk* w całej swej osnowie 
zawiera znamiona występku z $$ 308, 310, 
300, u. k. i art. IV. ustawy z dnia 17 gru- 
dnia 1862 Nr. 8 dpp. z r. 1863 uznał do- 
konaną w dniu 24 października 1918 kon- 
fiskatę za usprawiedliwioną i zarządził zni- 
szęzenie całego nakłudu — i wydał w myśl 
$ 498 p, k. zakaz dalszego rozpowszechnia- 
nia tego pisma drukowego. 


Lwów, dnia 28 października 1918. 


Pr. 137/18 (2) (5158) 


Sąd krajowy karny jako Trybunał pra- 
sowy we Lwowie orzekł na wniosek Proku- 
ratoryi Państwa, że treść czasopisma „De- 
pesza* numer 288 z dnia 29 października 
1918 w artykule „O cześć wam panowie sta- 
rości" w samym tytule tudzież w ustępach 
1. od początku do „szykan na ludność“ 2. 
od „dziś wspomnieć* do „kontyngentu zbo- 
ża”, 8. od „takiego łajdactwa* do końca za- 
wiera znamiona występku z $ 300 u. k., uznał 
dokonaną w dniu 28 października 1918 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu — i wydał w 
myśl $ 498 p. k. zakaz dalszego rozpowsze- 
chnignia tego pisma drukowego. 


Lwów, dnia 28 października 1918. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Cg. I. a. 176/18 (1). Przeciw Tikowi Ko- 
walskiemu, z Uhrynowa, którego miejsce po- 
bytu jest nieznane wniesiony został do 
sądu obwodowego w Brzeżanach przez Darkę 
Suszewicz zam. Kowalsku pozew o płacenie 
alimentacyi. Na podstawie pozwu wyzna- 
czoną pierwszą audyencya na dzień 4 listo- 
pada 1918 o godzinie 9 przed południem. 
Celem strzeżenia praw Ilka Kowalskiego 
ustanawia się p. dr. Terleckiego, adwokata 
w Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie lika 
Kowalskiego w rroóczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 


Sąd obwodowy, Oddział I 
 Brzeżany, dnia 7 wiześnią 1918. (5148) 


Do P. T. Czytelników i Prenumerałorów ! 


Podrożenie wszystkich artykułów niezbędnych w produkcyi dziennika, niestosunkowo znaczne, bo 
niemal czterokrotne podrożenie ceny papieru, farby drukarskiej, ołowiu, wreszcie innych 
utensiliów, niezbędnych w drukarstwie, zniewala nas do podniesienia ceny tak w sprzedaży cząstkowej, 


jakoteż w prenumeracie. 


Inne pisma już dawniej, podwyższyły cenę w prenumeracie i cząstkowej sprzedaży. Pismo nasze 
dopiero obecnie, zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — wstąpić w ich ślady. 
Od dnia 25-go listopada począwszy cena za pojedynczy egzemplarz naszego pisma wynosi we 
Lwowie i na prowincyi 40 hal. 


L. 3063/18 (5131) 

Dr. Semen Bułyk, adwokat w Muszynie, 
zgłosił zamiar przesiedlenia swej siedziby 
z Muszyny do Lwowa z dniem 2 stycznia 
1919 r., a jego substytutem ustanowiony z0- 
stał p. dr. Feliks Borowczyk, adwokat w No- 
wym Sączu. 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Kraków, dnia 15 października 1918. 


L. 2679/18 (5123) 
Dr. Jakób Lauterbach, adwokat w Dą- 
browie zgłosił zamiar przesiedlenia się z dniem 
1 sierpnia 1818 z Dą"rowy do Tarnowa, 
a jego substytutem ustanowiony został p. dr. 
Bertold Rappsport, adwokat w Dąbrowie. 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Kraków, dnia 5 września 1918 


Ne. IV. 188/18 (1). W sprawie uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego we 
Lwowie przeciw Michałowi Rad:ckiemu ma- 
czelnikowi sądu w Kozowie o skapitalizo- 
wanie rat zaległych pożyczki 10.000 koron 
ciążącej na realności obj. whl. 1072. 2204 ks. 
gr. gm. kat. Brzeżany ustanawia się dla zo- 
stającego obecnie w niewoli rosyjskiej nie- 
obecnego Michała Radeckiego kuratora w 
osobie adwokata Dr. Terleckiego. 

Tenże kurator ma w tej sprawie tak 
długo zastępować kuranda póki ten w sądzie 
nie zgłosi się lub innego pełnomocnika nie 
ustanowi. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, d. 19. września 1918. (5145) 


C. XXVI. 452/18 (1). Przeciw Georgo- 
wi Feciak, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu powiatowe- 
go ©. I. we Lwowie przez Annę Schleicher 
i tow. pozew o 1000 kor. zpn. Na podsta- 
wie pozwu wyznaczono rozprawę na 4 pa- 
żdziernika 1918 godz. 9'30 rano, sala 9. Ce- 
lem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się pana adw. dr. Leona Jekelesa we Lwo- 
wie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczaństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd powiatowy S. I., Oddział XXVI. 
Lwów, dnia 5 września 1918. (5155) 


- Doniesienia prywatne. 


ZIEMNIAKI i inne produkty rolnicze 


dla aprowizacyi mieszkańców m. Lwowa 


zakupuje [5156 4—6] 
BANK ROLNICZY Galic. Tow. 
a Gospodarczego 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 20. 


W W 0 O ZANA 


000000000000000 
2 chłopców 


(de posług) 


przyjmie drukarnia Wł. Łoziń- 
skiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


000000000000000 


Ogloszenie. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Akcyonaryuszów uprzyw. fabryk maszyn i wagonów 
L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku 
Towarzystwo akcyjne, 
odbędzie się 


dnia 21 grudnia 1918 o godz. 4-tej po południu 
w Krakowie, przy ul. Grzegórzeckiej 1. 51. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej za okres administracyjny od 1 sty- 
cznia 1917 do 81 grudnia 1917. 
2. Sprawozdanie rewizorów o zamknięciu rachunkowem. 

3. Uchwała co do przyjęcia tego zamknięcia rachunkowego. 

4. Zmiana statutu Towarzystwa odpowiednio do zmienionej sytuacyi 
prawno-politycznej. 

5. Wybór trzech rewizorów i jednego zastępcy na rok 1918. 


Uprasza się wszystkich akcyonaryuszów uprawnionych do głosowania, 
a chcących brać udział w Walnem Zgromadzeniu, aby złożyli swe akcye wraz 
z niepłatnymi kuponami do dnia 14 grudnia 1916: 


w Wiedniu w likwidaturze uprzyw. austryackiego Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu, oraz w likwidaturze uprzyw. akcyjnego Towarzystwa 
bankowego i kantorów wymiany „Mercur*; 


w Krakowie w kasie fabrycznej przy ul. Grzegórzeckiej 1. 51, w likwi- 
daturze filii Banku przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, w likwidaturze filii Basku krajowego, lub 
w likwidaiurze filii uprzyw. akc. Towarzystwa bankowego i kantorów wy- 
miany „Mercur“ ; 


we Lwowie w likwidaturze filii uprzyw. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, lub Banku przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, lub w likwidaturze Banku kra- 

jowego 
Kraków, dnia 21 listopada 1918. 


Rada zawiadowcza. 
Wyciąg ze statutów Towarzystwa: 


$ 24. 

Posiadanie każdych 20 akcyj daje prawo jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu. 

Aby módz swoje prawo głosowania wykonać musi każdy akcponaryusz złożyć n 
sześć dni przed Walnem Zgromadzeniem «wymaganą ilość akcyj wraz z niezapadłymi jeszcze 
Pn" w kasie Towarzystwa, lub w miejscu składowem, które wskaże Rada zawia 

owcza. 

Akcyonaryusze otrzymują na złożone akcya pisemne potwierdzenie, które służyć ma 
zarazem jako legitymacya, "qnoważuiająca do wstępu na Walne Zgromadzenie. Potwierdze- 
nie to opiewa na nazwisko r ma wyrażać ilość głosów przysługujących odnośnemu akeyo- 
nary uszowi. k: 

Legitymacya służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub też jej należycie 
wykazanemu pełnomocnikowi. 

Wykaz złożonych akcyj i akcyonaryuszy mających prawo głosowania, ma być wyło- 
żony na Walnem Zgromadzeniu i do jego protokołu dołączony. 

Najpóźniej z chwilą zamknięcia hsty akeyonaryuszy, którzy złożyli akcye w celu 
uczestniczenia w Walnem Zgromadzeniu, należy każdemu akcyonaryuszowi dozwolić na 
jego żądanie wglądu w listę w biurach Towarzystwa. 

Na żądania należy każdemu akcyonaryuszowi wydać w biurach Towarzystwa, najpó- 
źniej na trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem, odpis wniosków przygotowanych na 
Walne Zgromadzer ie. 

Prócz tego należy każdemu uprawnionemu do głosowania akcyonaryuszowi zezwolić 
w tym samym czasokresie w lokalu Towarzystwa na przegląd przedłożeń i dokumentów 
przygotowanych dla Walnego Zgzomadzenia. 

$ 25, 

Każdy akcyonarrusz może głosować na Walnam Zgromadzeniu bądź osobiście, bądź 
przez pełnomocnika, bez względu na to, czy pełnomocnik jest akcyonarjuszem, czy też nie. 

Małoletni i osoby prawnicze głosują przez swoich zastępców ustawowych, względnie 
statutowych, bez osobnego pełnomocnictwa, 

Kobiety mogą wykonywać prawo głosowania osobiście, lub przez swych małżonków, 
jako ustawowych zarządców inajątku bez osobnego pełnomocnictwa, albo wreszcie przeż 
innych pełnomocników, wykazanych wedle ust, 1 i 2. (5159) 


Prenumerata od 1-go grudnia 1918 począwszy wynosić będzie: 


zamiejscowa: miejscowa: 
rocznie JH... ua MK Z2%= rocznie . K 60.— 
półrocznie ... « . K 36.— półrocznie K 30'— 
ćwierćrocznie +... . . K 18— ćwierćrocznie „ SĘ K 15— 
miesięcznie l K 6— młesiecznie ..... K 5— 


Pojedynczy egzemplarz we Lwowie i na prowincyi 40 hal. 
Za dostawę do domu 2 kor. miesięcznie. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, nl. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiegó. 


